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ZAKON KUPIŁ OD MIASTA DZIAŁKĘ Z DUŻĄ BONIFIKATĄ ZAKOPANE 

Chodzi o Zgromadzenie Karmelitanek 
Bosych, które od lat mają klasztor 
przy ul. Kościelnej. Zgromadzenie 
kilka lat temu postanowiło się wynieść 
z Zakopanego do Stróży. Powodem 

przeprowadzki jest coraz gęstsza za-
budowa miasta i rozwój turystyki, co 
wpływa niekorzystnie na kontempla-
cyjny charakter życia zakonnego. 

 Chcąc sfinansować budowę nowego 
domu zakonnego w Stróży, zgromadze-
nie postanowiło sprzedać swoją nieru-
chomość w Zakopanem. Żeby uzyskać 
lepszą cenę, wystąpiło o warunki zabu-
dowy dla swoich działek przy ul. Kościel-
nej. We wniosku wskazano, że klasztor 
ma być przerobiony na pensjonat, 
a w dotychczasowych ogrodach mają 
powstać trzy wielorodzinne budynki. 

Ta informacja wzburzyła sąsiadów. 
Zarzucili siostrom hipokryzję, mówiąc, 

że wynoszą się z Zakopanego, bo za duży 
ruch, a tymczasem chcą zaserwować są-
siadom jeszcze większe zamieszanie tu-
rystyczne. Bo gdy klasztor zmieni się 
w pensjonat, a obok powstaną trzy bu-
dynki deweloperskie – spokojna ul. Ko-
ścielna zmieni się w osiedle z apartamen-
tami dla turystów. 

W 2024 r. siostry poinformowały, 
że nie zamierzają prowadzić inwesty-
cji deweloperskiej. Przyznały jednak, 
że wystąpiły o warunki zabudowy, by 
przygotować inwestycję dla potencjal-
nego inwestora i uzyskać lepszą cenę 
za nieruchomość.

Łukasz Bobek
lukasz.bobek@polskapress.pl

Święty biznes. Kupuje się 
tanio, a sprzedaje drogo 
Siostry zakonne chcą sprzedać teren 
w Zakopanem deweloperowi, który 
przerobi ich klasztor na pensjonat. 
Wcześniej zgromadzenie z bonifika-
tą kupiło od miasta działkę, na której 
teraz ma być inwestycja. Czy zgro-
madzenie musi zwrócić bonifikatę?

PO ZWYCIĘSTWIE WISŁY W RZESZOWIE 

Wielka feta dopiero będzie, ale już wiadomo 
– jest awans do Ekstraklasy str. 16

Na zdj. chwila przed rozpoczęciem egzaminu w Gorlicach, w I Liceum Ogólnokształcącym im. Marcina 
Kromera. Na pierwszym planie Patrycja – wylosowała ławkę nr 5. Mamy nadzieję, że szczęśliwie!
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Czytaj str. 3

Przy parku zdrojowym 
w Ciężkowicach będzie 
niewielki park wodny
Powiat tarnowski. Aspirujące do miana uzdro- 
wiska Ciężkowice planują wykorzystanie lecz-
niczej wody ze źródła „Ignacy”. Park wodny 
z fontannami ma być dodatkową atrakcją str. 4

Wysokie ceny energii w Europie mogą wywołać 
krach. Elity oszalały, a rachunki płacą inni str. 9 BIZNES

FOT. GETTYIMAGES.COM 

Alexus Interneticus to asys-
tent AI. Pracuje na dwa etaty, a wy- 
dusić z niego da się więcej – przy-
kład wdrożenia AI w firmie str. 10

Polska zbliża się 
do podpisania 
umowy SAFE. Chodzi 
o 43 mld euro na sprzęt 
wojskowy  str. 7

Chrzanów. Powstanie 
pomnik i skwer 
ku pamięci rotmistrza 
Witolda Pileckiego 
str. 5

Do utrzymania 
jeden krok. „Pasy” 
i trener Bartosz Grzelak  
ciągle balansują nad 
przepaścią  str. 15 FO
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Krupówki. Toaleta 
za 10 zł splajtowała. 
Jajecznica za 67 zł 
mocno się trzyma  str. 4

W WOJEWÓDZTWIE MAŁOPOLSKIM DO EGZAMINU PRZYSTĄPIŁO 31 TYS. MŁODYCH LUDZI 

Matura z języka polskiego. Było trochę nerwów, ale dali radę str. 7
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 Klaudia Torchała 
(PAP) 

Mity na temat epilepsji oba-
la dr n. med.Łukasz Rákász, 
ordynator Oddziału Neuro-
chirurgii w Szpitalu Dziecię-
cym im. prof. Jana Bogdano-
wicza SPZOZ w Warszawie. 

Czym jest epilepsja? 
To choroba neurologiczna. 
W zdrowym mózgu komórki 
przekazują sygnały - impulsy 
elektryczne - w uporządkowany 
sposób. W epilepsji dochodzi 
do nagłych wyładowań elek-
trycznych. Mogą to być napady, 
gdy traci się przytomność i do-
chodzi do drgawek całego ciała 
lub częściowe, które polegają 
np. na drganiu jednej ręki,  za-
burzeniu mowy, czucia. 

Jakie są przyczyny tej choroby? 
Do końca nie są znane. Może to 
być wynik uszkodzenia mózgu 
np. z powodu urazu, niedotle-
nienia okołoporodowego. Epi-
lepsja pojawić się może 
w związku z guzami mózgu czy 
wadami wrodzonymi. Może też 
mieć podłoże genetyczne.   

Jak diagnozuje się epilepsję? 
Podstawą jest wywiad me-
dyczny. W rękach mamy wiele 
możliwości, począwszy od elek-
troencefalografii (EEG), która 
ocenia aktywność elektryczną 
mózgu, przez badania obra-
zowe mózgu, po metaboliczne. 

Jaki jest największy mit na te-
mat epilepsji, z którym się pan 
spotkał? 

Jedną z moich znajomych wy-
słano do egzorcysty, bo miała 
ataki padaczki. Wciąż spotykam 
się z powielaniem błędnej infor-
macji, że osobie dotkniętej na-
padem należy włożyć coś twar-
dego do ust, by nie zadławiła się 
językiem, choć to nie jest moż-
liwe. Gdy w ten sposób zrobimy, 
osoba, której chcemy pomóc, 
może zrobić sobie i nam 
krzywdę. Ułamie sobie zęby, 
a my stracimy palec, bo nam go 
odgryzie w trakcie szczękości-
sku, który też może się pojawić. 
Poza tym pokutuje mit, że jest 
to choroba psychiczna.   

Czego nie wolno jeszcze robić 
podczas ataku padaczkowego?  
Zdarzają się napady toniczno-
kloniczne. Faza toniczna polega 
na utracie przytomności 
i sztywnieniu ciała, a kloniczna 
na skurczach mięśni i drgaw-
kach. Aby taka osoba nie zrobiła 
sobie krzywdy, najistotniejsze 
jest, by zabezpieczyć jej głowę. 
Nie trzeba przytrzymywać jej 
ani rąk, ani nóg, bo można do-
prowadzić do dodatkowych 
urazów. Wystarczy dłońmi 
przytrzymać głowę, położyć coś 
miękkiego pod nią, nawet pod-
sunąć własne kolana. W czasie 
ataku nie podajemy nic do je-
dzenia i picia, bo w trakcie na-
padu nie kontroluje ona połyka-
nia i może się zachłysnąć. Nie 
cucimy, nie poklepujemy, nie 
szarpiemy takiej osoby. To nie 
ma sensu. Nie jesteśmy w stanie 
przerwać  drgawek, dostarcza-
jąc inne bodźce. No i ostatnia 
rzecz, choć to pewnie trudne - 
nie panikujmy. Zachowanie 

ZDJĘCIE DNIA

Po krokusach w Tatrach, czas 
na tulipany w Muszynie. Ry-
nek uzdrowiska tonie w czer-
wieni tych wiosennych kwia-
tów. Miliony czerwonych tuli-
panów rozkwitły i stały się ko-
lejną atrakcją sądeckiego 
uzdrowiska. Tam wiosnę czuć 
już na całego. Żeby zobaczyć te 
symbole odrodzenia i radości 
na żywo, trzeba się pośpieszyć, 
bo tulipany kwitną tylko dwa 
tygodnie. W tym roku blisko 
dwa miliony czerwonych tuli-
panów rozkwitły w Muszynie, 
jak na zamówienie, tuż 
przed długim weekendem. 
Alicja Fałek FO
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Kruszczyca majowa  
Ciepełko pobudziło do życia 
bzy i kruszczyce. Kwitnący ob-
ficie krzew czarnego bzu przy-
wabił kilkanaście metalicznie 
błyszczących chrząszczy. 
Wielkości złotówki, ale trudno 
je ominąć. Należą do najpięk-
niejszych chrząszczy pod na-
szą szerokością geograficzną. 
Jeden z entomologów nazwał 
ją latającą bryłką złota, co 
dość udanie oddaje nazwa łą-
cząca słowo kruszec i złoto. 
Owad mieni się opalizującą 
złoto-zieloną barwą. Ostatecz-
ny odcień zależy od tego, 
pod jakim kątem pada na nie-
go światło. Kruszczyca to 
dziecko słońca. Żyje w cie-
płych, nagrzanych okolicach 
pełnych kwitnących roślin. 
Nie jest specjalnie rzadka, ale 
do ogrodu zwabią ją tylko 
mocno pachnące kwiaty. Naj-
lepiej z dużą ilością pyłku, a to 
zapewnia czarny bez. Zapach 
setek kwiatów wydziela aro-
mat wyczuwalny z daleka. Dla 
naszego powonienia zapach 
nie jest specjalnie atrakcyjny, 
ale dla kruszczyc w sam raz. 
Jeśli zaczną żerować, to moż-
na je fotografować do woli. 
Nie są wdzięcznym obiektem 
fotograficznym. Gdy chcia-
łem ją nieco upozować, plu-
nęła brązową cieczą. Potem 
spadła na ziemię udając mar-
twą. Musiałem z trudem ukła-
dać ją na kwiatach. Szczęśli-
wie wyczerpała zapas śliny, bo 
nie miałem czasu na mycie 
rąk. Na końcu odleciała bez 
pożegnania, wykorzystując 
chwilę nieuwagi. Rozłożyła 
błoniaste skrzydełka ukryte 
pod błyszczącymi pokrywa-
mi, zabrzęczała i tyle ją widzia-
łem. Na szczęście przyleciała 
następna.  
Grzegorz Tabasz

PRZYRODA

DRUGA STRONAA

C iekawe co dziś pomyślałby sobie Juliusz Słowacki, który 
pisał w „Beniowskim”: „Chodzi mi o to, aby język giętki 
powiedział wszystko, co pomyśli głowa”? Czy obecnie 
jest on giętki? Czy dostatecznie o niego dbamy, czy raczej 

go zachwaszczamy? 
Gdy wchodzę do restauracji, często słyszę: Pan na lunch? 

Odpowiadam wtedy: Nie, ja na obiad. Lepiej brzmi lunch? 
Bardziej się dowartościujemy jedząc lunch niż obiad? Zaraz 
ktoś powie, że jest różnica, bo to nie to samo. Ale przecież 
nikt nie chodzi na lunch, a potem na obiad. Zamiast „prze-
pływu” mamy dziś „flow”, zamiast „za kulisami” – 
„backstage”, a codzienny język wypełniają słowa takie jak 
„wajb” czy „influencer”.  

Nie chodzi o to, by w polszczyźnie nie pojawiały się obce 
słowa. Świat się rozwija, powstają nowe technologie, czasem 
nie możemy znaleźć polskiego odpowiednika. Ale sęk w tym, 
że my zapożyczamy obce słowa w nadmiarze, wypierając ze 
słownika dobre polskie odpowiedniki. 

Używamy zapożyczeń w nadmiarze i zupełnie bezreflek-
syjnie. A przecież język polski to ważny element naszej kul-
tury, naszej tożsamości. Wiele podczas ostatniego weekendu 
mówiło się o patriotyzmie, naszej historii, kulturze. Nierzadko 
jednak wtrącając do wypowiedzi nowe, modne zapożyczenia. 
Ważne jest też to, że zanieczyszczanie języka polskiego ob-
cymi słowami, zwłaszcza anglicyzmami, jest przyczyną wy-
kluczenia starszego pokolenia. Starsi ludzie nie do końca rozu-
mieją, co mówią w telewizji czy w internecie uczestnicy licz-
nych programów i audycji. Przekaz jest zaburzony, a przecież 
chyba nie o to chodzi autorom.  

Warto zatem dbać o język, by nie powstawały na nim prysz-
cze. Bo za kilka, kilkanaście lat polszczyzna może stać się mie-
szaniną języków. Warto powtarzać słowa Mikołaja Reja: „A 
niechaj narodowie wżdy postronni znają, iż Polacy nie gęsi, iż 
swój język mają.”  

DBAJMY O JĘZYK, 
BY NIE BYŁO PRYSZCZY

Leszek  Kalinowski 
publicysta

DZIŚa  Numer alarmowy 112 
a  Pogotowie ratunkowe 999 
a  Całodobowa Informacja 
Medyczna 12 661-22-40 
a  Telefon zaufania 12 413 71 33 
a  Pogotowie energetyczne 
- 991, gazowe 992, ciepłow-
nicze 993, wod-kan. 994 
a  Ośrodek Interwencji Kry-
zysowej 12 421 92 82  
a  Całodobowa Informacja 
Pacjenta 800 190 590 
a  Telefon zaufania dla dzieci 
i młodzieży 116 111 
a  Straż Miejska Kraków 986 
a  Całodobowa linia wspar-
cia 800 702 222 
a  Biuro numerów 118 913

TELEFONY 

Wiatr płd.-zach. 15-30 km/h  
W ciągu dnia częściowe 

zachmurzenie 
z przejaśnieniami. Ciepło 

POGODA 

MAX MIN
13°C 28°C 

JUTRO

Wiatr płd.-zach. 10-15 km/h  
W ciągu dnia wzrost 

zachmurzenia i po południu 
deszcz i burze

MAX MIN
12°C 23°C 

Jutro w Gazecie Krakowskiej 
Strona Zdrowia

ROZMOWA DNIA

Jak reagować przy epilepsji? 
Nie bójmy się pomagać

spokoju jest kluczowe. Nie 
bójmy się też pomagać.  

Jak długo trwa taki atak? 
Zazwyczaj minutę, dwie. Nie 
od razu trzeba wzywać karetkę. 
Jeśli po takim okresie osoba od-
zyska przytomność, wstanie 
i powie, że zapomniała np. za-
żyć leki, to możemy być tylko 
z siebie dumni, że odpowiednio 
zareagowaliśmy. Ale jeśli napad 
trwa dłużej niż pięć minut lub 
zaczyna się kolejny, albo osoba 
nie odzyskuje świadomość lub 
okazuje się, że to pierwszy taki 
atak, albo doszło do urazu, we-
zwijmy pomoc medyczną. 

Z epilepsją można normalnie 
żyć, prawda? 
Osoba z epilepsją musi żyć tak, 
jak każdy członek społeczeń-
stwa. Jeżeli jest świadoma cho-
roby, ma dobrze ustawione le-
czenie, nie dochodzi u niej 
do ataków podczas stymulacji,  
to pracuje, bawi się, korzysta 
z życia. Natomiast jeżeli wiemy 
o tym, że są trudności z ustawie-
niem leczenia i  napady wystę-
pują, to trudno nie przestrzegać 
pewnych zasad i pójść na im-
prezę ze światłami strobosko-
powymi, których w takiej sytu-
acji powinno się unikać lub 
wsiąść za kierownicę. Mimo że 
osoby z epilepsją powinny nor-
malnie żyć, to wciąż powraca te-
mat ich stygmatyzacji.   (PAP)
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a Rak jajnika coraz częściej atakuje 
młode kobiety. Niestety, początkowo  
nie daje żadnych objawów, dlatego 
często nazywany jest „cichym zabójcą”
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„Przeprowadzkę postrzegamy 
jako ważną dla zapewnienia 
wspólnocie właściwych warun-
ków do życia kontemplacyjnego. 
Nie planujemy żadnego zaanga-
żowania deweloperskiego” – czy-
taliśmy w oświadczeniu zakon-
nic, które czuły się urażone oskar-
żeniami, że przez nie mieszkań-
com będzie żyło się gorzej. 

„Choć rozumiemy interes 
mieszkańców posiadania wokół 
terenów zielonych, trudno nam 
się zgodzić na rolę tych, które 
mają ponieść konsekwencje 
za obecny stan najbliższej okolicy, 
nadmiernie zabudowanej na  
mocy decyzji wcześniej władz 
państwowych, a obecnie samo-
rządowych. Obarczanie nas od-
powiedzialnością za warunki ży-
cia w tej części miasta uważamy 
za nieproporcjonalne i niespra-
wiedliwe” – napisało zgromadze-
nie w oświadczeniu. „Jest nam 
przykro, że w doniesieniach me-
dialnych jesteśmy przedstawiane 
w sposób krzywdzący i że przy-
pisuje się nam intencje i działa-
nia, które nie są prawdziwe. 
Mamy nadzieję, że ludzie dobrej 
woli zechcą spojrzeć na sytuację 
w bardziej prawdziwy sposób 

i wziąć pod uwagę także nasz 
punkt widzenia” – napisały sio-
stry zakonne. Teraz zgromadze-
nie nie chce komentować sprawy. 

Urząd odmówił, ale… 
Wniosek zgromadzenia o wa-

runki zabudowy był problema-
tyczny dla władz miasta. Tym 
bardziej że w przygotowywanym 
planie zagospodarowania prze-
strzennego teren zgromadzenia 
był przewidziany pod cele sa-
kralne, a nie komercyjne. Dlatego 
też urzędnicy zawiesili procedo-
wanie nad warunkami zabu-
dowy dla zgromadzenia – na 18 
miesięcy. W ubiegłym roku czas 
ten minął i wniosek zgromadze-
nia trzeba było podjąć na nowo. 

Urzędnicy wydali decyzję nega-
tywną. 

Zgromadzenie odwołało się   
do Samorządowego Kolegium 
Odwoławczego w Nowym Są-
czu. SKO uchyliło decyzję rady 
miasta, przyznając rację zgroma-
dzeniu. Urzędnicy muszą jeszcze 
raz rozpatrzyć wniosek sióstr  
– tym razem z uwagami SKO. A to 
oznacza, że zgromadzenie naj-

prawdopodobniej dostanie wa-
runki zabudowy na inwestycję, 
którą planuje. 

Siostry kupiły działkę 
od miasta ze zniżką 
Teraz okazuje się, że zgroma-

dzenie planuje inwestycję m.in. 
na działce, którą kupiło od  
urzędu miasta z bonifikatą 90 
proc. Działka – o powierzchni 
0,0207 ha – została bezprzetar-
gowo sprzedana w marcu 2021 
roku. Rada miasta zgodziła się 
na sprzedaż z bonifikatą w wyso-
kości 90 proc. Działka została wy-
ceniona na 248 tys. zł. Z bonifi-
katą zgromadzenie zapłaciło 
za nią 24,8 tys. zł. 

– Działka została zbyta jako 
niezbędna do poprawienia wa-
runków zagospodarowania przy-
ległych działek. Kwota równa bo-
nifikacie po jej waloryzacji pod-
lega zwrotowi, jeżeli nabywca 
nieruchomości przed upływem 
10 lat zbył lub wykorzystał nieru-
chomość na inny cel niż cele uza-
sadniające udzielenie bonifikaty. 
Wierzytelność podlega zabezpie-
czeniu hipoteką – informuje 
urząd miasta w Zakopanem. 

A to oznacza, że zgromadze-
nie – jeśli uzyska warunki zabu-
dowy i sprzeda nieruchomość  
– będzie musiało zwrócić 90 proc. 
uzyskanej bonifikaty, czyli nie-
mal 225 tys. zł. To jednak przy  
wartości nieruchomości przy ul. 
Kościelnej – która przy cenach 
rynkowych w Zakopanem może 
wynieść kilka milionów złotych 
– wydaje się niewielką kwotą.  
ą

Łukasz Bobek
lukasz.bobek@polskapress.pl

ZAKOPANE. Zakonnice chcą 
sprzedać teren dewelopero-
wi, który przerobi ich klasztor 
na pensjonat. Wcześniej zgro-
madzenie z bonifikatą kupiło 
od miasta działkę, na której 
ma być inwestycja.

Zakonnice kupiły od miasta działkę 
z dużą bonifikatą. Teraz ją sprzedają

Zakon kupił od miasta działkę z bonifikatą w wysokości 
90 procent. Teraz chce ją sprzedać deweloperowi
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Rada miasta zgodziła się 
na sprzedaż działki z 90- 
-procentową bonifikatą. 
Działkę wyceniono na 
248 tys. zł. Zgromadze-
nie zapłaciło 24,8 tys. zł

Blisko 10 mln zł gmina Sękowa 
zainwestuje w przebudowę 
Parku Zdrojowego w Wapien-
nem, najmniejszym uzdrowisku 
w Polsce. Rozbudowana zosta-
nie m.in. tężnia solankowa, 
w miejscu starej fontanny pojawi 
się nowa z wodną kaskadą. 

Największa atrakcja – molo  
– powstanie w lesie nad prywat-
nym ośrodkiem uzdrowisko-
wym. Są już nawet wstępne  
wizualizacje. Wykonawca ma 

na realizację inwestycji 17 mie-
sięcy, co oznacza, że miejsce wi-
dokowe pomost i ścieżka zo-
staną udostępnione jesienią 
przyszłego roku. 

Gmina Sękowa przygotowuje 
też drugi przetarg na przebu-
dowę Parku Zdrojowego w Wa-
piennem. 

Na realizację wszystkich za-
mierzonych planów jest blisko 10 
mln złotych. 5, 7 mln pochłonie 
budowa miejsca widokowego.  
4,3 mln złotych musi więc wy-
starczyć na przebudowę tężni so-
lankowej, rozbudowę amfite-
atru, przebudowę placu zabaw 
i budowę nowej fontanny, która 
zastąpi miejsce starej w ogrodzie 
Hortensji. Na działce nad Do-
mem Zdrojowym powstanie 
ogólnodostępne pole rekre-
acyjno-grillowe w stylu łemkow-
skiej wioski. ą

Agnieszka Nigbor-Chmura
agnieszka.nigbor@gk.pl

POWIAT GORLICKI. Gmina Sę-
kowa wybrała wykonawcę 
miejsca widokowego, pomo-
stu i ścieżki spacerowej 
w Wapiennem. Wiadomo 
już, że inwestycję zrealizuje 
spółka TLC z Gorlic.

Uzdrowisko Wapienne 
zyska atrakcje turystyczne 
za blisko 10 mln złotych

Tak wygląda wizualizacja projektu platformy widokowej 
w uzdrowisku Wapienne
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Imieniny obchodzą: Hilary, Irena, Ireneusz, Penelopa, Pius, 
Stanisław, Stanisława, Teodor, Waldemar 
1200 – trzęsienie ziemi w Pieninach 
1641 – bernardyni z Kalwarii Zebrzydowskiej otrzymali 
pod opiekę obraz Matki Bożej Płaczącej 
1939 – szef MSZ Józef Beck odrzucił żądania Niemiec włączenia 
Gdańska do III Rzeszy i budowy eksterytorialnej drogi i torów

5 MAJA 
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 Nieznany sprawca usiłował 
na Wawelu zastrzelić króla 
Zygmunta Starego. Król lubił 
wyglądać przez okno Kurzej 
Stopki (na zdj.). Zamachowiec 
zapewne znał zwyczaje monar-
chy. Strzelił z rusznicy, kula tra-
fiła w okno, ale król nie ucierpiał 

5 MAJA 1523nasz 
REGION

Na razie wiadomo tylko, że Mu-
zeum Wielkiej Wojny miałoby 
stanąć na wschodnim zboczu 
Góry Cmentarnej. Budowla 
na pewno nie będzie czymś, co 
zobaczymy i o czym zapomnimy. 

Oferta miejsca ma dać, mieszkań-
com, turystom, pasjonatom hi-
storii przestrzeń do budowania 
pomostu między pokoleniami, 
do poznawania historii, ale też 
do wypoczynku. 

Marcin Janusz, architekt, 
a nade wszystko Gorliczanin, 
który 27 kwietnia w Gorlickim 
Centrum Kultury zaprezentował 
wizję muzeum, podkreślił, że bę-
dzie to obiekt wielkości Muzeum 
II Wojny Światowej w Gdańsku, 
czyli o powierzchni między 8 a 10 
tys. mkw. 

Muzeum ma dać wiedzę, ma 
wyzwolić emocje, ale może być 

też miejscem, w którym odby-
wać się będą koncerty, konferen-
cje, w którym będzie toczyło się 
życie mieszkańców miasta – rów-
nież w dobrej kawiarni czy re-
stauracji, która może znajdować 
się przy obiekcie. Plan zagospo-
darowania przestrzennego został 
uzgodniony tak, by to muzeum 
na zboczu Góry Cmentarnej mo-
gło powstać. 

Choć plan inwestycyjny Gor-
lic jest ambitny, a wizualizacja im-
ponująca – to tylko wizja architek-
toniczna. Właściwa będzie zapre-
zentowana dopiero po ogłosze-
niu konkursu na projekt mu-

zeum. – To zadanie dla kilkudzie-
sięciu osób, nie tylko architektów, 
specjalistów od projektowania, 
ale też planistów, archeologów, 
inżynierów budownictwa – mó-
wił Marcin Janusz. 

Na razie chodzi o to, by wzbu-
dzić zainteresowanie tematem, 
zaangażować w niego ludzi kul-
tury, oświaty, lobbować w środo-
wiskach politycznych, które mia-
łyby realny wpływ na to, że pla-
nowane przedsięwzięcie się urze-
czywistni. Dlatego w ramach 
konferencji doszło też do podpi-
sania listu intencyjnego, który te 
starania ma wspierać. ą

Agnieszka Nigbor-Chmura
agnieszka.nigbor@polskapress.pl

GORLICE. Muzeum Wielkiej 
Wojny na Górze Cmentarnej 
ma dać miastu iskrę do roz-
woju. Tak w skrócie można 
powiedzieć o tym, jak przy-
szła placówka miałaby wy-
glądać i jak funkcjonować. 

Wizja architektoniczna Muzeum Wielkiej Wojny na Górze Cmentarnej  

Wizja Muzeum Wielkiej Wojny na zboczu Góry 
Cmentarnej. Budowla ma mieć charakter kaskadowy
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Ciężkowice aspirują do tego, 
aby stać się miejscowością 
uzdrowiskową. Samorząd 
mocno inwestuje w infrastruk-
turę. Powstała m.in. ścieżka 
w koronach drzew, park zdro-
jowy, a już od lat dużą popular-
nością cieszy się Skamieniałe 
Miasto. 

W 2022 roku wykonano od-
wiert „Ignacy”. Dokopano się 
wtedy do wód siarczkowych, 
które mają właściwości leczni-
cze. Wciąż jednak woda nie jest   
wykorzystywana. 

- Prace administracyjne nie-
stety muszą trwać. Natomiast 
chcemy, żeby ta woda w końcu 
wypłynęła. Chcemy zasilić w tę 
wodę nasz park zdrojowy, ale 
również wokół tego odwiertu 
też chcielibyśmy zrobić dodat-
kowe atrakcje - mówi Jowita 
Jurkiewicz-Drąg, burmistrz 
Ciężkowic. 

Park wodny koło parku 
zdrojowego  
24 marca gmina Ciężkowice 

złożyła do Starostwa Powiato-
wego w Tarnowie wniosek 
na budowę infrastruktury tury-
stycznej z wykorzystaniem lo-

kalnych zasobów wód siarczko-
wych z odwiertu „Ignacy”. In-
westycja zakłada budowę no-
wych obiektów wokół od-
wiertu, a także rozbudowę 
znajdującego się w sąsiedztwie 
parku zdrojowego, w którym 
niecki mają zostać wypełnione 
wodami leczniczymi. 

Koło samego odwiertu jest 
planowane coś na zasadzie 
parku wodnego, gdzie pojawią 
się fontanny i miejsca, gdzie bę-
dzie można korzystać z wód 
siarczkowych. 

- Będzie to nowa część parku 
zdrojowego. Już teraz jest nie-
zbędna w tym miejscu, bo wi-

dać, że maleńki basenik, który 
tam jest, w lecie gromadzi 
tłumy, rodziców z dziećmi, 
więc myślę, że taki park wodny 
w pobliżu będzie strzałem 
w dziesiątkę. Oczywiście to nie 
będą baseny, w których będzie 
można pływać, ale miejsce 
do moczenia się i korzystania 

z dobrodziejstw wody źródla-
nej - podkreśla burmistrz Cięż-
kowic. 

Marzenia o uzdrowisku   
Władze miasteczka równo-

legle starają się o uzyskanie 
koncesji na wydobycie wód 
leczniczych. - Musimy powo-
łać spółkę, która będzie wyko-
nywała te obowiązki. Mam na-
dzieję, że jak najszybciej tę 
koncesję uda nam się uzyskać 
- podkreśla Jowita Jurkiewicz-
Drąg. 

Ciężkowice dążą, by finalnie 
miasteczko uzyskało status 
miejscowości uzdrowiskowej.  

Robert Gąsiorek
robert.gasiorek@polskapress.pl

POW. TARNOWSKI. Władze 
Ciężkowic dążą do tego, aby 
turyści mogli korzystać 
z wód leczniczych pocho-
dzący z odwiertu „Ignacy”. 
Planują też powstanie parku 
wodnego.

Ciężkowice. Przy parku zdrojowym 
planowany jest mały park wodny

Dwa lata temu głośno zrobiło się 
o toaletach na dolnych Krupów-
kach. I wcale nie chodziło o złote 
klamki, rzeźbione pisuary czy 
inne luksusy, ale o cenę. Właści-
ciel wystawił cennik, który stał 
się pośmiewiskiem wśród tury-
stów spacerujących wówczas 
po deptaku. Za skorzystanie 
z WC żądał 10 zł od osoby. Ta 
kwota zwaliła naród z nóg. 

Właściciel planował 15 zł 
W internecie znów wylała się 

fala hejtu na górali - że potrafią ze-

drzeć nawet z ludzi w potrzebie. 
Inni śmiali się do rozpuku. Wła-
ściciel bronił się wtedy, że ta 
stawka to i tak mało! Zapowiadał, 
że podwyższy ją do 15 zł. Wyli-
czał, że koszty utrzymania przy-
bytku - m.in. wynagrodzenia pra-
cowników, ZUS czy najem lokalu 

- powodują, że chcąc działać 
zgodnie z literą prawa i rzetelnie 
płacić podatki nie da rady obni-
żyć ceny. Ostatecznie rynek 
wszystko zweryfikował. Słynna 
toaleta za 10 zł (a docelowo za 15 
zł) przestała istnieć. Obecnie 
w miejscu, gdzie działał najsłyn-
niejszy w Polsce szalet, nie ma już 
nic. Drzwi są zamknięte. 

„Biznesowe perełki” 
spod Giewontu 
Zanim pojawiła się toaleta 

za 10 zł, na Gubałówce głośno 
było o ofercie właściciela kucyka, 
który oczekiwał 5 zł za pogłaska-
nie zwierzęcia. Swój cennik wy-
wiesił na ogrodzeniu przy głów-
nym deptaku. Pomysł wywołał 
salwę śmiechu, ale i falę krytyki. 
Znów oberwało się góralom. 

Ostatnio z kolei głośno było 
o jajecznicy z trzech jaj za 67 zł. 
Ten frykas nadal można kupić 
w restauracji „Księstwo Góral-

skie” przy Krupówkach. Właści-
ciel lokalu przekonywał, że cenę 
ustalił w pełni świadomie i plano-
wał jej dalsze podwyżki. 

- Polska jest zakompleksiona, 
nie rozumie tej jajecznicy. Zako-
pane powinno się szanować, 
mierzyć wysoko. A tymczasem 
pół kraju dyskutuje o 67 zł, w su-
mie o drobnych pieniądzach – 
mówił właściciel lokalu. - 
W „Księstwie Góralskim” mamy 
najwyższej klasy wystrój, orna-
mentykę z czystego złota. Ta-
kiego miejsca w Zakopanem nie 
ma. Wieczorami przesiadują tam 
Arabowie, wszystkie miejsca są 
zajęte. Płacą za to. Mam im  obni-
żyć cenę? - dodawał. 

Ciekawe czy teraz, gdy zapo-
wiada się lato bez tłumów gości 
z krajów arabskich (z uwagi 
na konflikt na Bliskim Wscho-
dzie), cena jajecznicy utrzyma się 
na wysokim poziomie czy jednak 
spadnie?  ą

Łukasz Bobek
lukasz.bobek@polskapress.pl

ZAKOPANE. Kalkulacja okaza-
ła się błędna. Przypomnijmy, 
że właściciel przekonywał, iż 
toaleta powinna być jeszcze 
droższa, jeśli państwo ocze-
kuje od niego prowadzenia 
legalnego biznesu. 

Bankructwo. Słynna toaleta za 10 zł 
na Krupówkach nie przetrwała próby czasu 

Ciężkowice planują rozbudowę parku zdrojowego. Popłynie w nim woda lecznicza 
z odwiertu „Ignacy”. Będzie miejsce do moczenia się i korzystania z wody źródlanej 
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To już zdjęcie archiwalne. 
Ten biznes zbankrutował
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W parku wodnym nie 
będzie basenów do pły-
wania. Powstanie miej-
sce do moczenia się i ko-
rzystania z dobro-
dziejstw wody źródlanej 

Na stadionie Olimpii Chocznia 
powstanie kompaktowy 
obiekt, odpowiadający potrze-
bom klubu. Będą w nim trzy 
szatnie z zapleczem sanitar-
nym. Zaplanowano także po-
mieszczenia biurowe. Powsta-
nie także taras z trybuną oraz 
toalety dla kibiców. 

W budynku zaplanowano 
także salę wielofunkcyjną 
na różne spotkania i wydarze-
nia. Na nowoczesnym obiekcie 

nie może zabraknąć też nagło-
śnienia. Przy murawie staną 
nowe ławki dla zawodników re-
zerwowych. 

- Pozwolenie na budowę jest 
efektem długich miesięcy na-
szej pracy  zwraca uwagę Bar-
tosz Kaliński, burmistrz Wado-
wic. – Obiekt, choć mniejszy 
od stadionu miejskiego w Wa-
dowicach, będzie spełniał wy-
mogi licencyjne do rozgrywa-
nie meczów piłkarskich 
na szczeblu czwartej ligi. 

Jak podkreśla burmistrz, 
gmina wystąpiła z wnioskiem 
do Ministerstwa Sportu i Tury-
styki o dofinansowanie z pro-
gramu „Szatnie na medal”. Po-
zwolenie na budowę jest pierw-
szym krokiem do realizacji tej in-
westycji. Zaplecze jest warun-
kiem do bardziej ambitnej reali-
zacji planów sportowych.   ą

Jerzy Zaborski
jerzy.zaborski@polskapress.pl

POW. WADOWICKI.  Na stadio-
nie piłkarskim w Choczni za-
czyna się nowa era. Jest po-
zwolenie na budowę nowe-
go budynku klubowego, któ-
ry zastąpi służące za zaple-
cze kontenery. 

Koniec z kontenerami. 
W Choczni, na stadionie 
Olmipii, będą mieli nowoczesny 
budynek klubowy z zapleczem 

Mimo całej masy spotkań, do-
raźnych działań oraz pracy spe-
cjalnego rządowego zespołu, sy-
tuacja w centrum Bolesławia 
pozostaje niezmienna – poziom 
wód podziemnych cały czas ro-
śnie a mieszkańcy kilku posesji 
muszą na własną rękę walczyć 
z żywiołem zalewającym ich 
piwnice. 

Sytuację stale monitoruje 
sieć 13 piezometrów umieszczo-
nych w różnych częściach Bole-
sławia. Według najnowszych ra-
portów opublikowanych przez 

Zakłady Górniczo-Hutnicze 
„Bolesław”, od 18 marca do 22 
kwietnia poziom wód wzrósł 
średnio o 9 centymetrów. 

Największy wzrost zaobser-
wowano przy Osadowej w Bole-
sławiu. Poziom wód podziem-
nych w okolicach wielkich zale-
wisk wzrósł o 24 centymetry. 
Wysokość zwierciadła znacznie 
poszła do góry także na ulicy 
Głównej w Bolesławiu. W tam-
tejszych urządzeniach odnoto-
wano wzrost o 20 centymetrów. 
W żadnym z pozostałych piezo-
metrów nie przybyło więcej niż 
10-15 centymetrów. 

Wyjątkiem w ostatnim ra-
porcie są otwory przy Chmielnej 
w Bolesławiu. Dzięki prowadzo-
nemu odpompowywaniu po-
ziom wód spadł tam o 41 centy-
metrów w przypadku piezome-
tru numer 6 i o 11 centymetrów 
w przypadku piezometru nr 7. 
ą

Paweł Mocny
pawel.mocny@polskapress.pl

POWIAT OLKUSKI. Najnowsze 
dane opublikowane przez 
Zakłady Górniczo-Hutnicze 
„Bolesław” jasno pokazują, 
że w niemal w całej wsi ży-
wioł coraz bardziej zbliża się 
do powierzchni.

Wody podziemne w Bolesławiu 
coraz bliżej powierzchni. Przez 
miesiąc poziom podniósł się o 9 cm

Tak ma wyglądać nowy budynek klubowy na stadionie 
piłkarskim Olimpii w Choczni
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Od kilku tygodni mieszkańcy 
alarmują o grupach młodych 
ludzi, które urządzają imprezy 
w rejonie „zielonych tarasów”. 
Taką nazwę zyskała część bul-
warów, która w połowie ub. 
roku oddana została do użytku 
po dużej przebudowie znajdu-
jącej się tam skarpy. 

W ramach inwestycji wybu-
dowany został podziemny par-
king, a na górze skarpy wyko-
nano alejki spacerowe, stanęły 
ławki. 

Bulwary już wcześniej były 
jednym z ulubionych przez 
oświęcimian miejsc do odpo-
czynku i aktywnej rekreacji. 
Ostatnie tygodnie naruszyły 
ten obraz, m.in. przez przypa-
dek uszkodzenia szklanej płyty 
budynku zaplecza parkingu 
w wyniku ostrzelania z broni 
pneumatycznej. Sprawca zo-
stał zatrzymany przez oświę-
cimską policję. 

Potrzebne są 
zdecydowane działania 
służb 
Nadal jednak na bulwarach, 

jak zwracają uwagę miesz-
kańcy, odbywają głośne im-

prezy, szczególnie w weekendy. 
- Myślę, że są zakrapiane al-

koholem. Taka sytuacja może 
zniechęcać ludzi, żeby tutaj 
przychodzić - uważa pan Stani-
sław, jeden z mieszkańców Sta-
rego Miasta, który unika ostat-
nio spacerów po zmroku. 

Podobnie jak wiele innych 
osób uważa, że potrzebne są 
zdecydowane działania policji 
i straży miejskiej. Przypomina, 
że podobnie działo się tutaj 
przed wspomnianą inwestycją, 
gdy był jeszcze poprzedni par-
king naziemny. 

Do uwag mieszkańców 
przychyla się Rada Osiedla 
Stare Miasto. Osiedlowy samo-
rząd także zgłosił problem służ-

bom z wnioskiem o podjęcie 
działań. 

Na głośne imprezy skarżą 
się także lokatorzy sąsiadują-
cych z zielonymi tarasami apar-
tamentowców. 

Interwencja straży 
miejskiej   
W związku z tymi sygna-

łami od mieszkańców w mi-

niony weekend na bulwarach 
interweniowali strażnicy miej-
scy. 

Interwencje podjęto wobec 
czterech osób w wieku około 20 
lat, które spożywały alkohol 
w miejscu publicznym oraz 
używały słów niecenzuralnych 
- informuje oświęcimski magi-
strat. Jedna z nich została za-
trzymana i przewieziona 
do Ośrodka Przeciwdziałania 
Problemom Alkoholowym 
w Bielsku-Białej. Wobec pozo-
stałych uczestników zdarzenia 
zostaną skierowane wnioski 
o ukaranie do Sądu Rejono-
wego. 

Sporządzono też zawiado-
mienie do Prokuratury Rejono-
wej w związku z podejrzeniem 
znieważenia funkcjonariusza 
publicznego w trakcie wykony-
wania obowiązków służbo-
wych - dodaje Straż Miejska 
w Oświęcimiu. 

Służby zapowiadają 
stałe kontrole  
Jednocześnie służby zapo-

wiadają kontynuację kontroli, 
ze szczególnym uwzględnie-
niem przypadków zakłócania 
porządku publicznego oraz 
spożywania alkoholu. 

Wielu mieszkańców zwraca 
też uwagę, że i w ciągu dnia 
przydałyby się interwencje 
strażników miejskich czy poli-
cjantów. Chodzi o kierujących 
hulajnogami i rolkarzy, którzy 
jeżdżą jak szaleni po alejkach 
spacerowych. 
ą

Bogusław Kwiecień
boguslaw.kwiecien@polskapress.pl

Po skargach mieszkańców 
na zakrapiane alkoholem 
imprezy „pod chmurką”, 
na bulwarach pojawiły się 
służby. W jednej z sytuacji 
interweniowali strażnicy 
miejscy. 

Oświęcim. Bulwary nad Sołą 
służby muszą mieć na oku 

Bulwary nad Sołą. Służby zapowiadają kontrole, aby 
zadbać o przestrzeganie porządku publicznego
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Poskromić należy nie 
tylko nocne pijaństwo, 
ale i kierujących hulajno-
gami i rolkarzy, którzy 
jeżdżą jak szaleni po alej-
kach spacerowych 

Ciężkie maszyny pojawiły się 
na placu budowy przy Starym 
Młynie Jezuickim. Rusza szum-
nie zapowiada inwestycja, 
która zmieni oblicze tej części 
miasta. 28 kwietnia teren został 
poświęcony i wbito symbo-
liczną, pierwszą łopatę. 

- Będzie pięknie. Bardzo się 
cieszę, że kolejne miejsce w No-
wym Sączu stanie się tak atrak-
cyjne dla mieszkańców - mówi 
prezydent Ludomir Handzel. 

Według planów milionowa 
inwestycja ma być gotowa już 
w przyszłym roku. W rejonie 
Starego Młyna Jezuickiego  po-
wstanie nowoczesny kompleks 
usługowo-handlowy - m.in. 
sklepy, lokale gastronomiczne, 
punkty usługowe oraz prze-
strzeń rekreacyjna, a także par-
kingi dla odwiedzających. 

Ważnym elementem pro-
jektu będzie również odnowie-
nie samego zabytkowego 
młyna i włączenie go w nową 
zabudowę, aby zachować hi-
storyczny charakter miejsca. 
Całość ma stworzyć funkcjo-
nalną i atrakcyjną przestrzeń 
dla mieszkańców oraz osób od-
wiedzających miasto. W końcu 
to miejsce stanie się wizytówką 
Nowego Sącza. Inwestorem 
przedsięwzięcia jest spółka 
Stare Miasto.  ą

Joanna Mrozek
joanna.mrozek@polskapress.pl

Wyczekiwana rewitalizacja 
Starego Młyna Jezuickiego 
w Nowym Sączu ma odmie-
nić zaniedbany teren, two-
rząc nową przestrzeń usłu-
gową i rekreacyjną dla 
mieszkańców. 

Zaczyna się metamorfoza 
Starego Młyna Jezuickiego 
w Nowym Sączu 

Pierwotnie pomnik miał stanąć 
na rondzie u zbiegu ulic Oświę-
cimskiej i Śląskiej. Taki pomysł 
pojawił się już w 2018 roku 
w ramach budżetu obywatel-
skiego. Z czasem jednak oka-
zało się, że lokalizacja 
na środku ruchliwego skrzyżo-
wania nie jest rozwiązaniem 
optymalnym. 

Rondo, choć dobrze wyeks-
ponowane, ograniczałoby 
możliwość bezpośredniego 
kontaktu z pomnikiem. Istniały 
także obawy, że monumen-
talna rzeźba mogłaby rozpra-
szać kierowców. Dlatego 

po konsultacjach i rozmowach 
z różnymi instytucjami zdecy-
dowano się na zmianę lokaliza-
cji. - Pomnik będzie na skwerze 
pomiędzy ulicami Mickiewicza 
i Śląską - poinformował Robert 
Maciaszek, burmistrz Chrza-
nowa. 

Nowa lokalizacja ma wiele 
zalet. Skwer będzie przestrze-
nią dostępną dla mieszkańców.  
Co więcej, miejsce to ma służyć 
nie tylko jako punkt symbo-
liczny, ale także jako przestrzeń 
życia społecznego. - Pozwoli  
gromadzić się wokół pomnika 
ludziom, organizować uroczy-
stości patriotyczne czy rocznice 
- zaznacza burmistrz. 

Kto zapłaci za pomnik? 
Historia projektu sięga 2018 

roku, kiedy Towarzystwo Krze-
wienia Tradycji Kawalerii Pol-
skiej im. rtm. Witolda Pilec-
kiego zgłosiło pomysł w budże-
cie obywatelskim. To właśnie 
dzięki ich zaangażowaniu po-

wstał projekt pomnika oraz 
rzeźba w skali 1:1 - kluczowy 
etap przygotowań do wykona-
nia finalnego odlewu. 

- To nie jest pomysł władz. 
To oddolna inicjatywa,  samo-
rząd chce pomóc ją zrealizować 
- zaznacza burmistrz. 

Teraz czas na realizację inwe-
stycji. Gmina pozyskała na ten 
cel dotację z Ministerstwa 
Obrony Narodowej w wysokości 
350 tysięcy złotych - najwyższą 
w skali kraju w tym naborze. Cał-
kowity koszt budowy pomnika 
szacowany jest na około 440 ty-

sięcy złotych, z czego wkład wła-
sny gminy wyniesie około 20 
proc. Reszta zostanie pokryta 
z dotacji. 

Pięć metrów 
z fundamentem 
Sam pomnik będzie imponu-

jący - jego wysokość sięgnie 
około pięciu metrów wraz z fun-
damentem, co uczyni go wyrazi-
stym elementem przestrzeni 
miejskiej. Jeśli wszystko przebie-
gnie zgodnie z planem, inwesty-
cja zostanie zrealizowana jeszcze 
w tym roku. Zwieńczeniem prac 
ma być uroczyste otwarcie - wy-
darzenie, które może stać się 
ważnym momentem dla całej lo-
kalnej społeczności. 

Jak przy każdej inwestycji pu-
blicznej, również i tutaj pojawiają 
się sceptyczne opinie. Część 
mieszkańców zwraca uwagę 
na koszty i porównuje projekt 
do wcześniejszych wydatków, 
np. budowy pomnika św. Miko-
łaja na Rynku. 

Władze miasta podkreślają 
jednak, że mamy do czynienia 
z inicjatywą społeczną, wspie-
raną zewnętrznym finansowa-
niem, a jej wartość wykracza 
poza sam aspekt materialny. 

Żywa pamięć 
o bohaterze 
Postać rotmistrza Pileckiego 

zajmuje szczególne miejsce 
w świadomości mieszkańców 
Chrzanowa. Choć nie był on bez-
pośrednio związany z miastem, 
jego pamięć jest tu wyjątkowo 
silna. To m.in. zasługa lokalnego 
towarzystwa, które organizuje 
coroczne wydarzenia, takie jak 
rajd konny trasą ucieczki Pilec-
kiego z obozu Auschwitz. Dla 
wielu uczestników to przede 
wszystkim żywa lekcja historii. 

Nowy skwer i pomnik mają 
szansę stać się nie tylko miej-
scem pamięci, ale także prze-
strzenią spotkań, edukacji i bu-
dowania wspólnej tożsamości 
mieszkańców Chrzanowa.  ą

Sławomir Bromboszcz
slawomir.bromboszcz@polskapress.pl

Powstanie miejsce pamięci - 
pomnik Witolda Pileckiego 
wraz z towarzyszącym mu 
skwerem. To wynik starań 
Towarzystwa Krzewienia 
Tradycji Kawalerii Polskiej 
im. rtm. Witolda Pileckiego.

Imponujący pomnik Witolda Pileckiego powstanie w Chrzanowie 

Wielki pomnik Witolda Pileckiego będzie wyrazistym 
elementem przestrzeni miejskiej  
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Przy Starym Młynie Jezuickim w Nowym Sączu prace 
modernizacyjne już się rozpoczęły
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Oglądasz obecną edycję 
„Must Be The Music”? 
Nie oglądam. Nie posiadam te-
lewizora i nie mam żadnych 
planów, żeby to w najbliższym 
czasie zmienić. Telewizja mnie 
męczy i nudzi. 

Jak to się więc stało, że w 2014 
roku Kraków Street Band wy-
stąpił w „Must Be The Music”? 
Zgłosił nas do programu nasz 
ówczesny trębacz, nie mówiąc 
nam o tym. Po jakimś czasie 
dostaliśmy wiadomość, że je-
steśmy zaproszeni już bezpo-
średnio na przesłuchania z ju-
rorami. Po burzliwych dysku-
sjach uznaliśmy, że poje-
dziemy. Tak też się stało i do-
szliśmy do finału. To było cie-
kawe doświadczenie, ale nie 
ciągnie mnie od tamtego czasu 
do telewizji. (śmiech) 

Duże znaczenie dla waszej ka-
riery miał udział w tym pro-
gramie? 
Myślę, że był dobrym wyj-
ściem z progów startowych. 
Dopiero co rozpoczęliśmy na-
szą działalność i program ten 
okazał się udanym strzałem 
promocyjnym na samym po-
czątku. Wiem jednak, że inne 
zespoły, które nie zaczęły 
po czymś takim ciężko praco-
wać, znikały po kilku miesią-
cach, gdy pojawiała się nowa 
edycja tego talent-show. 

Wy zaczęliście ciężko praco-
wać i do dziś nagraliście aż 
pięć płyt. Którą z nich cenisz 
najbardziej? 
Chyba tę najnowszą, bo wy-
daje mi się najbardziej dojrzała 
artystycznie. Ale bardzo lubię 
też pierwszą, bo jest historycz-
nym zapisem tego, skąd się 
wzięliśmy i jakie wiele lat 
temu mieliśmy inspiracje. 

Poprzednią płytę „Czekanie” 
wydaliście cztery lata temu. 
Dlaczego nie spieszyliście się 
z nowym albumem? 
Po pierwsze, ponieważ grali-
śmy dużo koncertów. Po dru-
gie – piosenki na nową płytę 
napisałem głównie ja, a piszę 
bardzo powoli, szczególnie je-
śli chodzi o teksty. One muszą 
dojrzewać, jak wino w piw-

niczce. Dlatego często 
od pierwszego pomysłu 
na piosenkę do momentu jego 
sfinalizowania mija kilka mie-
sięcy albo nawet lat. (śmiech) 

 „Czekanie” było pierwszą 
płytą, na której zaśpiewałeś 
wszystkie piosenki po polsku. 
To otworzyło przed tobą nowe 
przestrzenie w pisaniu tek-
stów? 
Nie do końca. Już wcześniej pi-
sałem po polsku dla mojego 
innego zespołu – Hard Times. 
Ale w pewnym momencie za-
marzyło mi się, abyśmy rów-
nież w Kraków Street Band 
śpiewali w ojczystym języku. 
Pamiętam dokładnie taki mo-
ment: gramy na wielkiej scenie 
podczas finału WOŚP w Krako-
wie te nasze anglojęzyczne 
piosenki i czuję, że one są nie-
zrozumiałe dla większości pu-
bliczności. Poczułem się 
wtedy jak bokser, który używa 
tylko jednej ręki. (śmiech) 
Działaliśmy bowiem na słu-
chaczy tylko warstwą mu-
zyczną, gdyż ta tekstowa była 
dla nich generalnie niezrozu-
miała. Stwierdziłem wtedy, że 
musimy to zmienić. Od tam-
tego momentu zacząłem pra-
cować nad polskimi tekstami. 
Nie było to jednak takie proste, 
bo śpiewanie w ojczystym ję-
zyku wymusiło na nas inne 
podejście do komponowania. 
Dlatego płyta „Czekanie” była 
dla nas ważnym momentem 
przejścia i dopiero „Dwie myśli 
stąd” są w pełni dojrzałym gło-
sem naszego zespołu. 

Twoje teksty mają poetycki 
charakter. Dlatego powstają 
tak długo? 
Pracuję nad nimi tyle czasu, bo 
jestem wyczulony na słowo. 
Żeby napisać jedną dobrą 
frazę, muszę napisać pięćdzie-
siąt kiepskich, które skreślę. Ta 
duża ilość pracy wynika więc 
z tego, że odrzucam sporo po-
mysłów. Do tego dochodzi 
moje lenistwo, które sprawia, 
że ciągle odkładam coś na póź-
niej, jeśli nie mam deadline’u. 
(śmiech) W dodatku muszę 
z tymi piosenkami trochę so-
bie pochodzić. To nie jest tak, 
że pracuję nad nimi kilka mie-
sięcy czy lat. One po prostu 
w mojej głowie przez ten czas 
dojrzewają. Najpierw muszę 
znaleźć powód, aby napisać 
tekst do konkretnej muzyki. 
Potem w pewnym momencie 
pojawia się jakaś fajna fraza - 
i dalej to jest już praca warszta-
towa. 

Twoje teksty kojarzą mi się 
z tekstami Wojciecha Młynar-

skiego czy Adama Nowaka 
z zespołu Raz Dwa Trzy. 
Na pewno są to ważne inspira-
cje. Adam Nowak jest jednym 
z moich ulubionych twórców 
polskiej piosenki. Wojciecha 
Młynarskiego szanuję i podzi-
wiam za warsztat, choć twór-
czość Agnieszki Osieckiej czy 
Jeremiego Przybory jest 
memu sercu dużo bliższa. 

Piosenki z „Dwie myśli stąd” 
opowiadają w nieoczywisty 
sposób przede wszystkim 
o miłości. Zgodzisz się? 
Zawsze zahaczam o ten temat, 
choćbym nie chciał. (śmiech) 
Staram się pisać piosenki 
na różne tematy, żeby nie być 
monotematycznym, ale nigdy 
nie jestem w stanie uciec 
od samego siebie. Dlatego pra-
wie w każdym moim tekście te 
romantyczne i nostalgiczne 
nuty muszą wybrzmieć. Kiedy 
jednak posłuchałem sobie tej 
naszej ostatniej płyty 
na chłodno, zauważyłem, że 
dużo jest też tam o rozluźnie-
niu się więzi społecznych. Co-
raz rzadziej spotykamy się ze 
sobą. Dzisiaj nietaktem byłoby, 
gdyby sąsiad zapukał do są-
siada i spytał „Wypijemy ra-
zem kawę?”. Nie można 
przyjść do kogoś bez zapowie-
dzi i spytać co słychać. Ludzie 
oddalają się od siebie i coraz 
bardziej przez to cierpią. 

Są na „Dwie myśli stąd” 
utwory balladowe, ale też 
mocno energetyczne. Skąd 
pomysł na taką kontrastową 
budowę płyty? 
Zazwyczaj muzyka Kraków 
Street Band kojarzy się lu-
dziom z szybkim i żywym gra-
niem. Te ballady pojawiły się 
na nowej płycie dlatego, że so-
bie na to pozwoliliśmy. Zdoby-
liśmy się bowiem przy tej pły-
cie na odwagę, aby nie być Kra-
ków Street Band sprzed lat. Po-
stanowiliśmy, że nie będziemy 
przywiązywać się do oczeki-
wań, jakie mają słuchacze wo-

bec naszego zespołu, tylko 
zrobimy coś, co nas samych 
będzie maksymalnie cieszyło 
artystycznie. Mamy to szczę-
ście, że towarzyszą nam 
wierni, ale wyrozumiali od-
biorcy. Dlatego recenzje „Dwie 
myśli stąd”, jakie od nich spły-
wają, są bardzo miłe. 

Te balladowe utwory spraw-
dzają się na koncertach? 
Zdecydowanie. Przecież dyna-
mikę koncertu buduje się kon-
trastem. Gdybyśmy zaczęli 
występ intensywnym nume-
rem i potem grali cały czas tak 
samo, to po kilku piosenkach 
ludziom by się to znudziło. 
Dlatego mieszamy te szybkie 
utwory z kameralnymi i deli-
katnymi. Wtedy skok energe-
tyczny jest bardzo zauważalny 
i buduje właściwą dynamikę 
koncertu. 

Na początku byliście postrze-
gani jako bluesowy zespół. 
Po „Dwie myśli stąd” trudno 
już tak powiedzieć. 
Byliśmy postrzegani jako ze-
spół bluesowy, bo ja wywodzę 
się z tego środowiska. Gram 
na harmonijce ustnej, co na-
tychmiast się z tym gatunkiem 
kojarzy, choć jest to instru-
ment taki sam, jak każdy inny. 
To skojarzenie było dla nas 
szufladkujące, bo na naszą 
muzykę składają się różne sty-
listyki. Można w niej usłyszeć 
folk, country, jazz, blues, rock 
czy piosenkę poetycką. 
Od dłuższego czasu próbowa-
liśmy więc rozbić takie jedno-
znaczne skojarzenia. I dziś, 
kiedy nikt nie potrafi już pre-
cyzyjnie nazwać wykonywa-
nego przez nas gatunku, uzna-
jemy ten stan rzeczy za duży 
atut. Takie szufladkowanie za-
wsze zamyka drogę do jakiejś 
części publiczności. Są bo-
wiem tacy, którzy zdecydowa-
nie nie lubią country, albo nie 
lubią bluesa. Dlatego mówimy 
o sobie, że wykonujemy pio-
senki. A chyba ciężko komuś 

powiedzieć, że nie lubi piose-
nek. (śmiech) 

Mnie zaskoczyły na „Dwie 
myśli stąd” echa rockowych 
brzmień – piosenek Voo Voo 
czy Tiltu. 
To miłe skojarzenia, bo to bli-
skie nam zespoły. W polskiej 
piosence rockowej też było 
wiele dobrych rzeczy i chcieli-
byśmy kontynuować te trady-
cje. Dziś mało jest zespołów. 
Wszędzie są tylko soliści lub 
solistki. A my jesteśmy zespo-
łem. Do tego wykonujemy pio-
senki pisane przez człowieka, 
a nie przez AI. (śmiech) 

W każdym utworze na „Dwie 
myśli stąd” jest właściwie 
inna solówka: na gitarze, 
na pianinie, na trąbce, 
na mandolinie. To po to, by 
każdy z kolegów poczuł się 
doceniony? 
To dlatego, że mam przyjem-
ność współpracować w Kra-
ków Street Band z wybitnymi 
instrumentalistami. To 
ogromny atut. Dlatego każ-
dego z tych instrumentalistów 
chcieliśmy na tej płycie wyraź-
nie pokazać. Wiem, że we 
współczesnej muzyce odcho-
dzi się od partii solowych, 
a mimo tego nasz ostatni sin-
giel ma aż dwie. (śmiech) Sta-
ramy się bowiem robić to, co 
nas cieszy, nie oglądając się 
na sezonowe mody. I widzimy, 
że sporo ludzi tego typu grania 
potrzebuje, bo jest go coraz 
mniej. 

Kraków Street Band gra dziś 
w siedmioosobowym skła-
dzie. Jak tworzy się muzykę 
w takiej szerokiej konfigura-
cji? 
W praktyce twórców jest u nas 
mniej niż wykonawców. 
Na nowej płycie większość 
piosenek jest mojego autor-
stwa, jedną napisał kontraba-
sista Miłosz Skwirut, jedną 
perkusista Adam Partyka 
i jedną gitarzysta Tomek Kruk. 
U mnie wygląda to tak, że naj-
pierw sam z gitarą wymyślam 
melodię, a potem dopiero pi-
szę do niej tekst. Czyli zawsze 
na początku jest muzyka. 
Tekst wynika wprost z jej na-
stroju. Nie wiem czy bym 
umiał na odwrót. 

Na okładce „Dwie myśli stąd” 
widnieje gołąb w koronie – i te 
piosenki są faktycznie bardzo 
krakowskie w duchu. Kraków 
jest dla was bardziej inspiracją 
niż balastem? 
Kraków jest naszymi muzycz-
nymi korzeniami. Każdy z nas 
tutaj zaczynał, każdy nim na-

siąkał. Ale Kraków przez ostat-
nie lata bardzo się zmienił. Nie 
chcę tu jakoś specjalnie się ża-
lić, ale mam wrażenie, iż Kra-
ków przestał dbać o swoją re-
putację miasta artystów. Kie-
dyś bardzo się tym szczycił 
i zabiegał o to, by każdy tury-
sta czuł miłość Krakowa 
do sztuki i widział mnogość 
działających tutaj artystów. 
Teraz Kraków jest jednym 
z wielu turystycznych miast 
i miejsca na lokalność jest tu 
już bardzo mało. Świadczy 
o tym choćby praktyczna li-
kwidacja ulicznej sztuki. My 
z tego wyrastaliśmy, dlatego 
przykro nam, że tak jest. 

No właśnie: Kraków Street 
Band zaczynał od występów 
na Rynku Głównym. Dziś nie 
moglibyście już tam zagrać? 
Nie. Bez dużej ilości zezwoleń 
i obwarowań, nie byłoby na to 
szansy. Gdybyśmy, tak jak kie-
dyś, wyszli na ulicę naszego 
miasta, aby po prostu sobie za-
grać, w przeciągu piętnastu 
minut dostalibyśmy mandat. 

Za to graliście ostatnio w kra-
kowskim klubie Zaścianek. 
Jak było? 
Rewelacyjnie. Mimo wszystko 
czujemy się w Krakowie jak 
piłkarz, grający na własnym 
stadionie. (śmiech) Zaścianek 
pękał w szwach, widzieliśmy 
mnóstwo znajomych twarzy. 
Dlatego koncert ten był jed-
nym z najbardziej udanych 
podczas obecnej trasy. 

Gracie teraz w całej Polsce. Jak 
w innych rejonach kraju przyj-
mują was z tą krakowską pio-
senką? 
Bardzo dobrze. Nasze piosenki 
są przecież uniwersalne i bli-
skie każdemu, niezależnie 
do miejscowości, w której 
mieszka. Mamy więc satysfak-
cjonującą frekwencję, więk-
szość koncertów jest wyprze-
danych lub bliskich wyprzeda-
nia. Oczywiście, czasem zda-
rzają się frekwencyjne po-
tknięcia, jednak - całe szczę-
ście - jest to dosyć rzadkie. Ze-
branie tłumu ludzi na koncer-
cie klubowym z roku na rok 
robi się w Polsce coraz trud-
niejsze, więc tym bardziej cie-
szymy się, że podczas naszej 
obecnej trasy możemy się spo-
tkać z tak dużą ilością osób, 
którym muzyka Kraków Street 
Band jest bliska. Kiedy scho-
dzimy ze sceny, zawsze można 
sobie z nami przybić piątkę, 
zrobić zdjęcie czy podpisać 
płytę. Jesteśmy jak dobry bar – 
działamy do ostatniego 
klienta. (śmiech) ą

Paweł Gzyl
pawel.gzyl@polskapress.pl

Zaczynali od grania na Rynku 
Głównym, a dziś z powodze-
niem wypełniają kluby w ca-
łej Polsce. Kraków Street Band 
wydał właśnie nową płytę – 
„Dwie myśli stąd”. Rozmawia-
my o niej z wokalistą zespołu – 
Łukaszem Wiśniewskim. 

Kraków Street Band: Jesteśmy jak dobry 
bar – działamy do ostatniego klienta 

Kraków Street Band działa pod Wawelem od 2014 roku
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Do egzaminu przystąpiło w ca-
łym kraju ponad 340 tysięcy 
osób. Jak zwykle maturzyści 
mieli do wyboru dwa tematy: 
„Wpływ pracy na człowieka 
i na otaczającą go rzeczywi-
stość” oraz „Kiedy dla czło-
wieka jest ważne, jak postrze-
gają go inni?”. 

Egzamin pisemny z pol-
skiego na poziomie podstawo-
wym w tej formule składa się 
z trzech części. Maturzyści mu-
szą rozwiązać dwa testy: „Test  
– Język polski w użyciu” (za-
wiera dwa teksty publicy-
styczne lub popularnonaukowe 
i zadania odnoszące się do nich) 
i „Test historycznoliteracki” 
(sprawdzający znajomość epok 
literackich) oraz napisać tekst 
własny – rozprawkę na jeden 
z dwóch podanych tematów. 

Według maturzystów z XVIII 
Liceum Ogólnokształcącego im. 
Jana Zamoyskiego w Warszawie 
zadania w pierwszym z testów 
odnosiły do tekstów o dwóch 
sposobach zapisu informacji: 
cyfrowym i tradycyjnym. 
W drugim teście dotyczyły one 
m.in. „Lalki” Bolesława Prusa 
i „Ferdydurke” Witolda Gom-
browicza. 

Pisząc tekst własny, matu-
rzyści muszą odwołać się do  
utworów literackich i do wy-
branych kontekstów (np. hi-
storycznoliterackiego, literac-
kiego, biograficznego, kultu-
rowego, religijnego, mitolo-
gicznego, biblijnego, histo-
rycznego, filozoficznego, eg-
zystencjalnego, politycznego 
i społecznego). Jednym 
z utworów musi być lektura 
obowiązkowa. 

Zdaniem polonisty, egzami-
natora maturalnego i wykła-
dowcy UKSW dr. Łukasza Tupa-
cza, tegoroczne tematy wypra-
cowań z języka polskiego były 

na tyle przyjemne, że nie po-
winny powodować problemów. 

– Pierwszy temat jest przy-
jemny i szeroki. Motyw pracy 
należy do bardzo popularnych 
w literaturze i kulturze, dlatego 
maturzyści nie powinni mieć 
większych problemów z napi-
saniem wypracowania. Trzeba 
jednak pamiętać, że temat za-
wiera dwa elementy. Należy 
pokazać wpływ pracy na czło-
wieka, na przykład na jego psy-
chikę, charakter, pozycję spo-
łeczną czy poczucie własnej 
wartości, a także na otaczającą 
go rzeczywistość: rodzinę, go-
spodarkę, społeczeństwo, rela-

cje międzyludzkie czy historię. 
Niewątpliwie praca kształtuje 
człowieka i świat wokół niego, 
ale jej oddziaływanie zależy 
od wielu czynników. Może bu-
dować człowieka oraz rzeczy-
wistość, w której żyje, ale może 
też go niszczyć i stać się źró-
dłem udręki – ocenia dr Łukasz 
Tupacz. 

Arkusze w internecie 
Kilkanaście minut po rozpo-

częciu matur w mediach spo-
łecznościowych pojawiły się 
zdjęcia fragmentów arkusza eg-
zaminacyjnego. 

– To nieuczciwość egzami-
nacyjna. Do godziny 9.00, czyli 
do rozpoczęcia egzaminu, ma-
teriał jest tajny i pozostał tajny. 
Po 9 ktoś wniósł na salę urzą-
dzenie komunikujące się z in-
ternetem. Jeżeli dyrektor to 
wychwyci, to na pewno unie-
ważni egzamin tej osobie – po-
wiedział PAP dyrektor Central-
nej Komisji Egzaminacyjnej Ro-
bert Zakrzewski. 

Dodał, że sprawa jest anali-
zowana. – W przypadku uzna-
nia, że istnieją uzasadnione po-
dejrzenia złamania prawa, 
na pewno stosowne zawiado-
mienie w tej sprawie złożę 
do prokuratury – zapowiedział 
Zakrzewski. 

Dziś abiturienci zdawać 
będą matematykę na poziomie 
podstawowym, a w środę rano 
odbędą się egzaminy z języków 
obcych na poziomie podstawo-
wym. 
PAP

Barbara Wesoła, AK
Warszawa

W poniedziałek egzaminem 
pisemnym z języka polskie-
go na poziomie podstawo-
wym, obowiązkowym dla 
wszystkich maturzystów, 
rozpoczęły się matury.

Wystartował maturalny 
maraton. Arkusze w sieci

Premier Donald Tusk powie-
dział w poniedziałek, że rząd 
najprawdopodobniej w piątek 
będzie „gotowy z podpisaniem” 

umowy SAFE. Unijny program 
przewiduje 150 mld euro wspar-
cia przede wszystkim na zakupy 
sprzętu wojskowego; z tej kwoty 
Komisja Europejska przyznała 
Polsce 43,7 mld euro. Szef pol-
skiego rządu poinformował 
o tym na konferencji prasowej 
w Erywaniu, gdzie uczestniczy 
w 8. szczycie Europejskiej 
Wspólnoty Politycznej. 

W sobotę pełnomocniczka 
rządu ds. SAFE Magdalena Sob-
kowiak-Czarnecka powiedziała, 
że w ciągu kilkudziesięciu go-

dzin rząd podpisze tę umowę. – 
Z naszej strony będą cztery pod-
pisy: wicepremiera i ministra 
obrony Władysława Kosiniaka-
Kamysza, ministra finansów 
Andrzeja Domańskiego i dwóch 
przedstawicieli Banku Gospo-
darstwa Krajowego. Ze strony 
Komisji Europejskiej będą dwa 
podpisy: komisarza do spraw 
obronności Andriusa Kubiliusa 
i komisarza ds. budżetu Piotra 
Serafina – dodała. 

Zgodnie z unijnym rozporzą-
dzeniem do końca maja państwa 

członkowskie będą mogły samo-
dzielnie zamawiać sprzęt zbroje-
niowy w ramach SAFE. Po tym 
terminie będą musiały do każ-
dego zakupu szukać krajów part-
nerskich. Dla Polski to kluczowy 
termin, bo większość planowa-
nych przez rząd zakupów to za-
mówienia w polskim przemyśle. 

Rzecznik Komisji Europej-
skiej Thomas Regnier poinfor-
mował w poniedziałek w Bruk-
seli, że KE otrzymała od polskich 
władz umowę pożyczki w spra-
wie SAFE. PAP

Maciej Badowski 
Warszawa

Rząd ma być gotowy do pod-
pisania umowy SAFE, w ra-
mach której Polska otrzyma 
43,7 mld euro z unijnego pro-
gramu 150 mld euro na zaku-
py sprzętu wojskowego – po-
informował premier Tusk.

Polska zbliża się do podpisania unijnej umowy SAFE, 
która ma otworzyć drogę do miliardów euro

Do obowiązkowego egzaminu z j. polskiego na poziomie 
podstawowym przystąpiło około 344,8 tys. osób
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W niedzielę, 3 maja, w 85. roku życia, 61. roku kapłaństwa i 39. 
roku biskupstwa, zmarł abp Józef Michalik, emerytowany ar-
cybiskup archidiecezji przemyskiej. Pogrzeb byłego przewod-
niczącego Konferencji Episkopatu Polski odbędzie się w sobotę 
w Przemyślu. 

KRÓTKO

Nie żyje abp Józef Michalik
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Premier Donald Tusk ogłosił 
w poniedziałek, 4 maja, że Pol-
ska i Wielka Brytania 27 maja 
podpiszą traktat o współpracy 
m.in. w zakresie obrony. Poin-
formował o tym po spotkaniu 
z szefem brytyjskiego rządu, 
Keirem Starmerem. 

Szefowie rządów Polski 
i Wielkiej Brytanii spotkali się 
podczas szczytu Europejskiej 
Wspólnoty Politycznej w Ery-
waniu, stolicy Armenii. 

– Długo negocjowaliśmy ten 
traktat, ale w tym czasie (...) 
jest rzeczą bardzo ważną, żeby 
szukać realnych partnerów 

z dużym potencjałem, którzy 
są gotowi do stałej współpracy 
militarnej i w szeroko pojętej 
dziedzinie obronności – mówił 
premier. – Wielkiej Brytanii za-
leży też na tym – i Polska jest 
tutaj wyważonym partnerem – 
aby mieć rzetelnego adwokata, 
jeśli chodzi o zbliżenie się Wiel-
kiej Brytanii do Unii Europej-
skiej – zaznaczył. 

Jak dodał, nastroje w Wiel-
kiej Brytanii odwróciły się, wy-
raźna większość żałuje brexitu 
i chciałaby możliwie intensyw-
nego zacieśnienia więzi z Unią 
Europejską.

Będzie polsko-brytyjski traktat

DROGI

Od 30 kwietnia do 3 maja 
na polskich drogach doszło 
do 278 wypadków, w których 
zginęło 20 osób, a 321 zostało 
rannych – poinformował kom. 
Antoni Rzeczkowski z Biura 
Ruchu Drogowego Komendy 
Głównej Policji. „Liczba wy-
padków, osób zabitych i ran-
nych pozostaje na podobnym 
poziomie jak w analogicznym 
okresie ubiegłego roku. Od-

notowano o jedną ofiarę 
śmiertelną mniej niż w 2025 
roku” – poinformował poli-
cjant.  
Przekazał, że zatrzymano 
1337 kierujących, znajdują-
cych się pod wpływem alko-
holu. Najwięcej ofiar śmiertel-
nych odnotowano wśród kie-
rujących jednośladami – zgi-
nęło 10 motocyklistów oraz 
jeden rowerzysta.

Tragiczny bilans majówki

Bez strażaków zarówno z państwowej, 
jak i ochotniczych straży pożarnych nie ma 
obrony cywilnej w Polsce
Władysław Kosiniak-Kamysz  wicepremier, minister obrony narodowej

Donald Tusk spotka się w czwartek w Watykanie z papieżem 
Leonem XIV. Tego samego dnia złoży wizytę włoskiej premier 
Giorgii Meloni. Leon XIV przyjmie na audiencji polskiego pre-
miera w czwartek o godz. 9 rano. Spotkanie odbędzie się 
w przeddzień pierwszej rocznicy wyboru papieża. O godz. 
15.30 premier Meloni przyjmie Tuska w swojej kancelarii 
Palazzo Chigi – ogłosił włoski rząd.

RZYM
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„Ostrzegamy, że jakiekolwiek 
siły zbrojne, a zwłaszcza agre-
sywna armia USA, zostaną za-
atakowane, jeśli spróbują zbli-
żyć się i wpłynąć do cieśniny Or-
muz ” – napisał w oświadczeniu 
szef zjednoczonego dowódz-
twa sił zbrojnych Iranu, Ali Ab-
dollahi. 

Irańska armia podkreśliła, że 
będzie „ostro reagować” 
na każde zagrożenie oraz we-
zwała statki handlowe i tan-
kowce, by nie wykonywały żad-
nych ruchów w cieśninie bez ko-
ordynacji z irańskim wojskiem. 

„Mówiliśmy wielokrotnie, 
że bezpieczeństwo cieśniny Or-
muz jest w naszych rękach, 
a bezpieczny transfer statków 
ma być koordynowany z (irań-
skimi) siłami zbrojnymi” – do-
dano w oświadczeniu. 

Trump: Projekt 
Wolność w cieśninie 
Ormuz 
Prezydent Donald Trump 

zapowiedział w niedzielę, że 
siły USA zaczną od ponie-

działku pomagać statkom han-
dlowym w bezpiecznym tran-
zycie przez cieśninę Ormuz 
w ramach operacji „Projekt 
Wolność”. 

Centralne Dowództwo USA 
(CENTCOM) podało w komuni-
kacie, że operacja ma na celu 
połączenie działań dyploma-
tycznych z koordynacją woj-
skową. 

„Wsparcie wojskowe USA dla 
Projektu Wolność obejmie nisz-
czyciele pocisków kierowa-
nych, ponad 100 samolotów ba-
zowania lądowego i morskiego, 
wielodomenowe platformy 
bezzałogowe oraz 15 000 żoł-
nierzy” – czytamy.  

Prezydent Francji Emma-
nuel Macron powiedział w po-
niedziałek w stolicy Armenii 
Erywaniu, że chciałby skoordy-
nowanego przez USA i Iran 
otwarcia cieśniny Ormuz. Jego 
zdaniem jest to jedyne rozwią-
zanie, które pozwala na trwałe 
otwarcie cieśniny. 

– Jeśli Stany Zjednoczone 
chcą, są gotowe ponownie 
otworzyć Ormuz, to bardzo do-
brze. To jest to, czego żądaliśmy 
od początku – powiedział Ma-
cron po przybyciu do Erywania, 
gdzie weźmie udział w 8. spo-
tkaniu Europejskiej Wspólnoty 
Politycznej. Dodał przy tym, że 
Francja nie będzie uczestniczyć 
w operacji militarnej i że wa-
runki „nie wydają się jasne”. 

Podkreślił, że opowiada się 
za otwarciem cieśniny skoordy-
nowanym przez Iran i USA. – To 
jedyne rozwiązanie, które po-
zwala na trwałe otworzenie cie-
śniny Ormuz, na swobodną że-
glugę – ocenił. PAP

Adam Kielar
Teheran

Irańskie siły zbrojne ostrze-
gły w poniedziałek marynar-
kę wojenną USA przed wpły-
waniem do cieśniny Ormuz 
po zapowiedzi prezydenta 
USA Donalda Trumpa, że 
od poniedziałku amerykań-
ska flota będzie pomagać stat-
kom handlowym w tranzycie 
przez cieśninę.

Iran ostrzega USA, by nie 
wpływać do cieśniny Ormuz

– To lato będzie momentem, 
kiedy Putin będzie decydował, 
co robić dalej. Rozszerzać tę 
wojnę czy przechodzić do dzia-
łań dyplomatycznych. I my po-
winniśmy popychać go w kie-
runku dyplomacji – powie-
dział. 

Zełenski ocenił, że Rosja nie 
jest dziś tak silna, jaką zdawała 
się być kiedyś. 

– Rosja ogłosiła paradę (woj-
skową) 9 maja, ale nie będzie 
na niej sprzętu wojskowego. 

Stanie się tak po raz pierwszy 
(…), kiedy oni nie mogą sobie 
pozwolić na obecność sprzętu 
na paradzie. Podczas tej parady 
mogą także przelecieć ukraiń-
skie drony. I to pokazuje, że nie 
są już tak silni, jak wcześniej – 
podkreślił. 

Szef państwa ukraińskiego 
zwrócił uwagę, że najważniej-
szymi konfliktami zbrojnymi są 
obecnie wojna w jego kraju 
i wojna w Iranie. 

– Wyzwania są oczywiste. 
Po pierwsze widzimy, że wojna 
w Iranie powinna być rozwią-
zana. Wpływa to przecież 
na długookresową stabilność 
(…). Przede wszystkim nasza 
współpraca energetyczna 
i współpraca w dziedzinie bez-
pieczeństwa powinna być 
współpracą prawdziwą – 
oświadczył. 

– Po drugie, wojna Rosji prze-
ciwko Ukrainie w Europie, która 
trwa, jak i wcześniej – dodał. 

Zełenski powiedział, że Ro-
sja powinna być nadal naciskana 
i podziękował UE za nałożenie 
na Moskwę 20. pakietu sankcji. 

– Powinniśmy kontynuować 
tę presję i nakłaniać Rosję 
do drogi dyplomatycznej. Po-

mysł odwołania sankcji jest nie 
do zaakceptowania – ocenił. 

Powtórzył, że dla Ukrainy 
każda pomoc jest ważna, 
a w szczególności ta, która doty-
czy obrony powietrznej 
przed rosyjskimi atakami. Zwró-
cił uwagę na wsparcie, które Ki-
jów otrzymuje w ramach pro-
gramu Prioritised Ukraine 
Requirements List (PURL). 

– I jeszcze jedno: powinni-
śmy skupić się na tym, co zro-
bimy, jeśli Rosja nie zakończy tej 
wojny. (…) Musimy znaleźć 
działający format dyploma-
tyczny. I Europa powinna sie-
dzieć za stołem jakichkolwiek 
rozmów. Jesteśmy w kontakcie 
ze Stanami Zjednoczonymi, ro-
zumiemy ich chęci i stanowi-
sko, ale dobrze byłoby wypra-
cować jeden, wspólny głos dla 
europejskiej rozmowy z Rosja-
nami – oświadczył Zełenski.  
PAP

oprac. Anna Nagel
Erywań

Wołodymyr Zełenski na 8. 
szczycie Europejskiej Wspól-
noty Politycznej w Erywaniu 
oświadczył, że prezydenta 
Władimira Putina należy 
„popychać” w kierunku dy-
plomatycznego zakończenia 
wojny w Ukrainie.

Zełenski: To lato będzie momentem, kiedy 
Putin będzie decydował, co robić dalej

Tankowiec i statek do przewozu samochodów zakotwiczone na morzu w Zatoce 
Omańskiej w pobliżu cieśniny Ormuz, widziane z wybrzeża w pobliżu Khor Fakkan 
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Wołodymyr Zełenski 
na szczycie w Erywaniu
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Donald Trump zapo-
wiedział, że siły USA 
zaczną pomagać stat-
kom handlowym 
w bezpiecznym  
tranzycie przez cie-
śninę Ormuz

– Obecnie skupiamy się na utrzy-
maniu kontroli granicznych – po-
wiedział Dobrindt w publicznej 
stacji ARD. Jak dodał, na grani-
cach ciągle dochodzi do zawra-
cania migrantów próbujących 
nielegalnie wjechać do Niemiec. 

Szef MSW powiedział, że 
w dłuższej perspektywie rząd 
Niemiec zamierza „uczynić sys-
tem migracyjny w Europie 
na tyle sprawnym, byśmy mogli 
ponownie odejść od kontroli gra-
nicznych”. Zastrzegł przy tym, 
że „dziś jest jeszcze za wcześnie, 

by powiedzieć, kiedy ten mo-
ment nastąpi”. 

W maju 2025 r. Dobrindt na-
kazał zaostrzenie kontroli wpro-
wadzonych przez poprzedni 
rząd. Od tego czasu policja  
może zawracać z granicy również 
osoby ubiegające się o azyl, z wy-
jątkiem przedstawicieli szczegól-
nie wrażliwych grup, m.in. osób 
chorych i kobiet w ciąży. 

Wobec podróżujących, 
w tym przekraczających granicę 
w celu dojazdu do pracy, utrzy-
mane zostaną wyrywkowe kon-
trole. Może to powodować opóź-
nienia na przejściach granicz-
nych ze wszystkimi dziewię-
cioma państwami sąsiadującymi 
z Niemcami, w tym z Polską. 
Każda osoba przekraczająca gra-
nicę musi mieć przy sobie doku-
ment tożsamości. 
PAP

oprac. Anna Nagel
Berlin

– Niemcy nie planują na razie 
znosić kontroli granicznych 
– oświadczył minister spraw 
wewnętrznych Alexander 
Dobrindt.

Niemcy nie planują 
na razie znosić  
kontroli granicznych

Od 1 maja z billboardów, przy-
stanków komunikacji miejskiej 
i stacji metra zniknęły reklamy 
burgerów, samochodów na  
benzynę i linii lotniczych – po-
dała w poniedziałek BBC. 

Nowe przepisy mają na celu 
dostosowanie wyglądu ulic 
do polityki środowiskowej sto-
łecznych władz. 

Stolica Holandii chce osią-
gnąć do 2050 roku neutralność 
pod względem emisji dwu-
tlenku węgla i zmniejszyć o po-
łowę konsumpcję mięsa. 

– Kryzys klimatyczny to bar-
dzo pilny problem. Jeśli chce się 

przodować w polityce klimatycz-
nej, nie można wynajmować 
miejsc reklamowych na coś 
wręcz przeciwnego – powie-
działa przedstawicielka partii 
Zielona Lewica Anneke Veenhof. 

Holenderskie Stowarzysze-
nie Branży Mięsnej skrytyko-
wało decyzję władz miasta jako 
„niepożądany sposób wpływa-
nia na zachowania konsumen-
tów” i podkreśliło, że mięso 
„dostarcza kluczowych skład-
ników odżywczych i powinno 
pozostać widoczne i dostępne 
dla konsumentów”. 

Holenderskie Stowarzysze-
nie Agentów Turystycznych 
oceniło zaś, że zakaz reklam 
publicznych ich usług stanowi 
nieproporcjonalne ogranicze-
nie wolności handlowej. 

Wcześniej zakaz publicz-
nych reklam produktów mię-
snych wprowadziły Haarlem, 
Utrecht i Nijmegen. PAP

oprac. Anna Nagel
Amsterdam

Amsterdam, jako pierwsza 
stolica na świecie, zakazał 
publicznych reklam mięsa 
i produktów związanych 
z paliwami kopalnymi.

Stolica Holandii bez reklam 
mięsa i paliw kopalnych

Obowiązujące od 16 września 2024 roku  
kontrole graniczne były już trzykrotnie przedłużane
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DOLAR  
AMERYKAŃSKI 

1 USD

3,63
EURO 
1 EUR

4,25
FRANK  

SZWAJCARSKI 
1 CHF

4,63
FUNT  

SZTERLING 
1 GBP

4,92
JEN 

100 JPY

2,31

To właśnie elity decyzyjne – po-
lityczne i regulacyjne – stoją dziś 
przed najbardziej niewygod-
nym rachunkiem. Bo o ile am-
bitne strategie energetyczno kli-
matyczne można zapisać w do-
kumentach, o tyle faktury 
za prąd przychodzą co miesiąc. 
I to one decydują o lokalizacji in-
westycji, efektywności biznesu, 
ostatecznie – o losach i dobro-
stanie obywateli.   

Jak energia została 
służebnicą polityki  
– Energia jest służebna w sto-

sunku do siły i konkurencyjno-
ści gospodarki. I to jest dogmat, 
to jest priorytet – mówi Krzysz-
tof Domarecki, twórca i główny 
akcjonariusz Seleny. – Ten dog-
mat nie budzi kontrowersji 
w Brazylii, Kazachstanie, Chi-
nach czy Stanach Zjednoczo-
nych. W Europie – owszem.  

Elity europejskie przez lata 
traktowały energię jako narzę-
dzie realizacji celów pozagospo-
darczych, zakładając, że rynek 
jakoś się do tego dostosuje. Pro-
blem polega na tym, że globalna 
konkurencja nie czeka, aż Eu-
ropa przetestuje własne idee. 
Konkurencja po prostu liczy 
koszty wdzięczna, że może 
uczyć się na błędach Starego 
Kontynentu.  

– W Brazylii, uwzględniając 
koszt energii, przesyłu i podat-
ków, płacimy około 130 zł 
za megawatogodzinę. W Ka-
zachstanie mniej niż 200 zło-
tych. W Chinach 200–280, 
w zależności od strefy. To są 

warunki, które pozwalają pla-
nować produkcję, inwestycje 
i ekspansję – wylicza twórca 
Seleny.  

Europejski rachunek 
wygląda inaczej.   
– W Polsce płacimy około 

750 zł za megawatogodzinę”. Ta 
liczba nie jest publicystycznym 
skrótem myślowym. To kon-
kretna bariera wejścia dla prze-
mysłu energochłonnego i re-
alny bodziec do relokacji biz-
nesu – dodaje.  

Elity mówią o klimacie, 
przedsiębiorcy liczą 
straty  
Jednym z największych mi-

tów powtarzanych przez decy-
dentów jest przekonanie, że 
wysoka cena energii to „przej-
ściowy koszt nieuniknionej 
transformacji”. Tyle że – jak za-
uważa Domarecki – nawet kraje 
o znacznie wyższym udziale 
OZE nie doświadczają prze-
łomu cenowego.  

– W Hiszpanii, gdzie udział 
OZE jest dużo większy niż 

w Polsce, płacimy tylko 20–30 zł 
mniej – podkreśla.  

Oznacza to, że struktura 
miksu energetycznego nie tłu-
maczy skali problemu. Tłuma-
czy ją architektura polityczna 
i regulacyjna.  

Elity długo funkcjonowały 
w komfortowym przekonaniu, że 
gospodarka „uniesie wszy stko”.   

– Europa pozwoliła sobie 
na eksperymenty w okresie, 
gdy była wystarczająco bogata 
i myślała, że pokój będzie 
wieczny. Ten eksperyment po-
legał na jednoczesnym podno-
szeniu kosztów produkcji 
i utrzymywaniu narracji o glo-
balnej konkurencyjności – wy-
licza Krzysztof Domarecki.  

Symbolem tej sprzeczności 
jest – jego zdaniem – system 
ETS. Teoretycznie miał być ryn-
kowym instrumentem optyma-
lizacji kosztów emisji. W prak-
tyce stał się dodatkowym po-
datkiem nałożonym na euro-
pejski przemysł, którego nie 
płacą globalni konkurenci. Do-
marecki nie krytykuje celu re-
dukcji emisji. Przeciwnie.   

– Redukcja emisji jest abso-
lutnie konieczna, ale musimy 
rozgraniczyć cel od pakietu na-
rzędzi. Ten pakiet nie przeszedł 
próby rzeczywistości. Okazał 
się zabójczy dla gospodarki – 
uważa Domarecki.  

Co gorsza, polityczna odpo-
wiedzialność za ten stan rzeczy 
jest rozmyta. Decyzje zapadają 
w Brukseli, ich koszty rozkła-
dają się na miliony firm i konsu-
mentów. Elity mogą mówić 
o „długim horyzoncie”, ale 
przedsiębiorcy działają w cyklu 
rocznym i inwestycyjnym.  

Europejska debata energe-
tyczna pomija jeszcze jeden klu-
czowy element: koszty stabil-
ności systemu.   

– Kiedy mamy wyłącznie 
stabilne źródła energii, inwesty-
cje w sieci są znacznie niższe – 
przypomina Krzysztof Doma-
recki. – Źródła niestabilne wy-
magają rozbudowy infrastruk-
tury, rezerw mocy i kosztow-
nych zabezpieczeń.   

Te wydatki, podkreśla 
mocno, nie obciążają decyden-
tów. Obciążają rachunki firm.  

- Europa powiedziała: klimat 
jest ważniejszy niż koszty ener-
gii. To zdanie dobrze oddaje 
mentalność elit: cel moralny zo-
stał uznany za ważniejszy niż 
rachunek ekonomiczny. Tyle że 
ten kolejny już rachunek wraca 
w postaci deindustrializacji – 
mówi twórca Seleny.  

Biznes już zagłosował. 
Portfelem  
Ryzyko ucieczki biznesu 

z Europy nie jest czysto teore-
tyczne.   

– Przedsiębiorcy z Europy 
Zachodniej robią to od 30 lat – 
przypomina Domarecki, mając 
na myśli mało popularne tezy 
o przenoszeniu produkcji poza 
UE.  

Selena nie jest wyjątkiem.   
– Coraz więcej produkujemy 

poza Europą, coraz mniej w Pol-
sce. W Kazachstanie pierwszy 
zakład pracuje na pełnych mo-
cach, budowany jest drugi. 
Firma szuka przejęć w Brazylii. 
To nie jest strategia „optymali-
zacji podatkowej”, lecz reakcja 
na koszty energii i regulacji – 

mówi główny akcjonariusz Se-
leny. – Dzisiaj taniej opłaca nam 
się produkować w Azji Central-
nej niż eksportować z Polski.   

Dodaje jednak od razu, że 
choć firma utrzyma działalność 
w Polsce („bo tu się urodziliśmy 
i tu płacimy podatki”), to dawny 
model ekspansji oparty na eu-
ropejskiej bazie produkcyjnej 
„nie jest już do utrzymania”.  

Decydenci  
pod presją faktów  
Najbardziej niewygodna 

konkluzja dotyczy sprawczości.   
– Kluczowe decyzje zapadają 

w Berlinie i w Brukseli – mówi, 
wskazując na ograniczoną su-
werenność państw takich jak 
Polska w polityce energetycz-
nej. Odpowiedzialność elit eu-
ropejskich jest więc nie tylko 
moralna, ale i systemowa.  

Wybór jest niby oczywisty: 
albo należy skorygować kurs 
i uznać energię za fundament 
konkurencyjności, albo pogo-
dzić się z rolą kontynentu kon-
sumenta, importującego pro-
dukty wytwarzane tam, gdzie 
energia jest tania.  

– Tak czy inaczej nie liczę 
na dobre wiadomości – podsu-
mowuje Domarecki.   

Elity mogą jeszcze wybierać 
narrację. Biznes już wybrał. ą

Elity oszalały, a rachunki płacą inni
EUROPA RYZYKUJE GOSPODARCZY KRACHENERGETYKA

Przedsiębiorca, główny 
akcjonariusz Grupy Sele-
na. Jest absolwentem Wy-
działu Prawa Uniwersytetu 
Wrocławskiego, studiował 
też filozofię. W latach 
1983 – 1991 pracował 
w Zakładzie Prawa Pań-
stwowego Uniwersytetu 
Wrocławskiego, gdzie zaj-
mował się sądownictwem 
i ustrojem prezydenckim.

KRZYSZTOF  
DOMARECKI

Dziś nie chodzi o to, czy Europa chce być zielona. Chodzi o to, czy chce być w ogóle konkurencyjna. 
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Paweł Zielewski
pawel.zielewski@polskapress.pl

Wysokie ceny energii w Eu-
ropie nie są już ubocznym 
skutkiem transformacji kli-
matycznej. Stały się jej cen-
tralnym kosztem politycz-
nym i gospodarczym. Dziś 
nie chodzi o to, czy Europa 
chce być zielona. Chodzi 
o to, czy chce być w ogóle 
konkurencyjna. Coraz wię-
cej przedsiębiorców udzie-
la odpowiedzi na to pytanie 
po prostu... przenosząc pro-
dukcję poza kontynent. 
Krzysztof Domarecki, zało-
życiel i główny udziałowiec 
grupy Selena, mówi o tym 
wprost i nie bawi się w eu-
femizmy.
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Strefa Biznesu: Ile wynosi 
koszt wdrożenia AI w fir-
mach? 
Łukasz Iwanek, właściciel 
agencji Internetica: Kon-
kretne kwoty zależą oczywi-
ście od skali firmy i wielkości 
wdrożenia. Można realnie 
wdrożyć AI za kilka tysięcy 
złotych, wdrażając jedną pro-
stą automatyzację, ale można 
również przebudować całą 
firmę za kilkaset milionów. 
Ważne, żeby nie bać się tych 
małych, tanich wdrożeń, bo 
nawet one dużo dają w wy-
miarze oszczędności ro-
boczogodzin, a dodatkowo to 
od nich zaczyna się nauka 
tzw. „kultury AI” w firmach. 
Można powiedzieć, że z tymi 
wdrożeniami jest trochę jak 
z krzywą uczenia się. Gdy za-
czynamy się czegoś uczyć, to 
przyrost wiedzy i efektów jej 
stosowania jest skokowy, 
a im więcej wiemy, tym bar-
dziej te przyrosty są mniejsze 
wraz z uczeniem się kolej-
nych rzeczy. Tak samo jest 

z wdrożeniami AI. Bardzo 
często to te pierwsze wdroże-
nia dają naprawdę dużo. To 
też ułatwia dalsze automaty-
zacje. Nie skaczemy od razu 
na głęboką wodę. 

Niedawno poinformował pan, 
że asystent AI przejął część 
zadań pracowników w pana 
firmie, jak wobec tego zmie-
niły się obowiązki tych pra-
cowników? 
Postanowiliśmy wdrożyć 
nową technologię i tak po-
wstał Alexus Interneticus, 
który jest botem – asystentem 
AI. Wykonuje on najmniej 
atrakcyjne, najbardziej powta-

rzalne zadania, odciążając 
z nich zespół. Tego typu dre-
nujące, często wręcz nudne 
zadania występują w każdym 
z obszarów, którymi się zaj-
mujemy, od sprzedaży, przez 
obsługę klienta, kampanie 
SEO, PPC, prowadzenie kont 
na platformach marketplace 
czy działania w Social Me-
diach. Okazało się, że Alex już 
jest odpowiednikiem dwóch 
etatów, a zakres ten się zwięk-
sza. Pracownicy nie wyobra-
żają sobie już pracy bez niego. 
Za moment bot przejmie ko-
lejne zadania związane z pro-
wadzeniem kampanii Google 
Ads. Co warte podkreślenia – 
wszelkie kampanie, czy to 
SEO, czy Ads, prowadzą u nas 
ludzie. Jednak AlexAi odciąża 
ich z najbardziej przyziem-
nych obowiązków. 

Czy dzięki nowej technologii 
pracownicy zaczęli zajmować 
się trudniejszymi czy bardziej 
ambitnymi zadaniami? 
Pracownicy zajęli się tym, co 
bardziej lubią robić. Zamiast 
przeglądać listę 10 tysięcy fraz 
kluczowych, zastanawiając 
się, które z nich wykluczyć 
z kampanii, pracownik może 
w tym czasie pomyśleć 
nad strategią, albo spotkać się 
z klientem i dokonać dodatko-
wych ustaleń. Tak więc zaj-
mują się rzeczami po prostu 
bardziej ludzkimi i ciekaw-
szymi dla nich samych, kre-
atywnymi. Wartość dla na-
szych klientów również wzro-
sła – klientowi zdecydowanie 

bardziej opłaca się, gdy spe-
cjalista w ramach danej opłaty 
optymalizuje konto na pozio-
mie strategicznym, niż jeżeli 
przegląda wspomniane już 10 
tysięcy słów kluczowych za-
stanawiając się, które z nich 
należy wykluczyć. To też jest 
oczywiście istotne, ale sukces 
polega na tym, że to nadal 
jest robione, ale przez AI. 
A nasz specjalista w tym sa-
mym czasie może wykony-
wać inne zadania. 

Czy planuje pan korzystanie 
z rozwiązań AI na szerszą 
skalę? 
Tak, są takie plany, ale dopiero 
się one krystalizują, bo obec-
nie jesteśmy na etapie obser-
wacji i korekty dotychczaso-
wych wdrożeń. Oznaczać to 
po prostu będzie bardziej 
optymalne działanie firmy, 
dostarczanie większej warto-
ści klientom i bardziej satys-
fakcjonującą pracę dla na-
szych pracowników. Zdaję so-
bie jednak sprawę, że może to 
też oznaczać przejściowe pro-
blemy, bo wdrażanie AI to nie 
jest jedynie czysta przyjem-
ność. Owszem, z przyjemno-
ścią patrzy się na efekty, ale 
samo wdrożenie to najczęściej 
krew, pot i łzy. 

Czy w dłuższej perspektywie 
szersze korzystanie z AI ozna-
cza zwolnienia czy może zna-
czące przekształcenia w dzia-
łalności firmy? 
W związku z wdrożeniem AI 
nie zwalniamy pracowników, 

ale nie musimy też na ten mo-
ment zatrudniać juniorów. 

Jakich pracowników, w kon-
tekście AI, szuka teraz pana 
firma? 
Nie szukamy pracowników 
w związku z AI. Wdrożenia ro-
bimy istniejącymi siłami 
i obecnie nie ma potrzeby ich 
rozwijać. Naszego bota stwo-
rzyliśmy sami, a w zasadzie 
zrobiło to dwóch naszych pra-
cowników. 

Jak AI zmieni branżę marke-
tingową, e-commerce i me-
dialną? 
Zmiany będą duże, ale ich ce-
lem zawsze będzie wartość dla 
klienta końcowego. Myślę 
więc, że każdy kto na tej war-
tości się skupia, nie ma się 
czego obawiać. Na pewno AI 
już teraz przejmuje wiele obo-
wiązków, automatyzacje uła-
twiające zakupy są przyszło-
ścią branży e-commerce. 
Wszystko po to, aby klient był 
ostatecznie zadowolony i do-
stał to, czego oczekuje w krót-
kim czasie. Oczywiście zagro-
żenia także istnieją, zwłaszcza 
jeśli chodzi o media i social 
media. Będziemy musieli na-
uczyć się odróżniać, co jest re-
alne, a co jest tworem AI, naj-
częściej fake newsem. Dla 
branży medialnej, ta szybkość 
informacji i ich weryfikacja 
może powodować trudności. 

Czy za kilka lat e-commerce, 
marketing i media interne-
towe będą w ogóle potrzebo-

wać pracowników? A może 
firma będzie mogła być pro-
wadzona i zarządzana przez 
automat? 
Jak najbardziej te branże będą 
potrzebować pracowników, 
aczkolwiek ci sami pracownicy 
będą dużo efektywniejsi. To 
samo obserwowaliśmy prze-
cież w trakcie rewolucji prze-
mysłowej. Istnieje taki dobrze 
opisany „paradoks Jevonsa”, 
z którego wynika, że paradok-
salnie masowe wdrożenie AI 
może doprowadzić do wzrostu 
zapotrzebowania na pracę. Zo-
baczymy, czy tak się stanie. Ry-
nek pracy się zmieni, ale nie 
oznacza to, że wszyscy stracą 
pracę przez AI.ą

Za moment przejmie kolejne zadania
BOT PRACUJE ZA DWIE OSOBYTECHNOLOGIA

W związku z wdrożeniem 
AI nie zwalniamy 
pracowników, ale nie 
musimy też na ten 
moment zatrudniać 
juniorów – mówi Łukasz 
Iwanek, właściciel agencji 
Internetica
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Agnieszka Kamińska
agnieszka.kaminska@polskapress.pl

Postanowiliśmy wdrożyć 
nową technologię i tak po-
wstał Alexus Interneticus, 
który jest botem – asysten-
tem AI. Alex już jest odpo-
wiednikiem dwóch etatów, 
a zakres ten się zwiększa – 
mówi Łukasz Iwanek, wła-
ściciel agencji Internetica, 
która działa w branży mar-
ketingu internetowego.

Internetica to polska 
agencja marketingu inter-
netowego z siedzibą 
w Warszawie, działająca 
na rynku od 2007 roku. 
Firma specjalizuje się 
w usługach SEO (pozy-
cjonowanie stron i skle-
pów) oraz SEM (kampanie 
Google Ads, Social Ads, 
remarketing). Łukasz Iwa-
nek to były wieloletni 
członek i prezes Grupy 
Roboczej SEM działającej 
w strukturach Interactive 
Advertising Bureau Pol-
ska. Wykładał w Colle-
gium Civitas w obszarach 
Search Engine Marketing 
oraz Web Analyticx & UX.

O FIRMIE

Columbus Energy to historia 
sukcesu, która zaczęła się 11 lat 
temu w Krakowie. Założona 
przez Dawida Zielińskiego 
spółka wyrosła na lidera rynku, 
obsługując do dziś ponad 100 

tysięcy klientów. Co istotne, wi-
ceprezes podkreśla, że firma 
zbudowała swoją potęgę bez 
korzystania z dotacji dla samej 
siebie – wszystkie pozyskane 
fundusze płynęły bezpośred-
nio do klientów, co czyni spółkę 
unikalnym podmiotem na tle 
konkurencji. 

Dziś Columbus to nie tylko 
panele fotowoltaiczne, ale 
kompleksowy ekosystem zie-
lonej energii: od pomp ciepła, 
przez magazyny energii, aż 
po innowacyjne usługi obrotu 
energią, takie jak „rachunek 
za 0 zł”, testowany i rozwijany 
od lat. Jednak to właśnie ta 
skala i transparentność spółki 
giełdowej sprawiły, że w obli-
czu kryzysu programu „Czyste 
Powietrze” to na Columbusie 
skupiła się uwaga opinii pu-
blicznej. 

Program „Czyste Powietrze” 
jest w swojej naturze projektem 
skomplikowanym. Wymaga ko-
ordynacji wielu ekip: od monte-

rów okien po instalatorów pomp 
ciepła. Columbus zdecydował 
się na wejście w ten segment do-
piero w styczniu 2024 roku, ma-
jąc już dopracowane procesy 
i narzędzia informatyczne. 

Jak zaznacza Kowalczyk-To-
merski, firma od początku alar-
mowała instytucje państwowe 
o lukach w systemie, które po-
zwalały na nadużycia, takie jak 
nielegalne kredytowanie VAT-u 
za klienta czy automatyczne wy-
płaty zaliczek bez odpowiedniej 
kontroli. Paradoksalnie, to wła-
śnie Columbus, który postulo-
wał wprowadzenie uszczelnień 
(m.in. poświadczeń notarial-
nych), stał się obiektem ataków, 
gdy system zaczął niewydolnie 
reagować na zmiany. 

Walka o płynność 
i „rachunki grozy” 
Jednym z najpoważniej-

szych zarzutów stawianych fir-
mom instalacyjnym jest mon-
towanie urządzeń, które gene-

rują tzw. „rachunki grozy”. Wi-
ceprezes stanowczo odpiera te 
zarzuty w stosunku do swojej 
spółki. Columbus stosuje rygo-
rystyczne audyty – jeśli montaż 
pompy ciepła w danym bu-
dynku groziłby irracjonalnymi 
kosztami dla klienta, firma od-
mawia realizacji usługi. 

Obecnie największym wy-
zwaniem nie jest jednak tech-
nologia, a zatory płatnicze. Co-
lumbus, jako firma o dużej „wy-
porności”, radzi sobie z nimi 
systemowo, ale skala problemu 
jest ogromna. Spółka zdecydo-
wała się na bezprecedensowy 
krok: spłaciła pobrane zaliczki 
z własnych środków, aby od-
blokować wypłaty za już wyko-
nane i odebrane prace. 

„Jesteśmy dokładnie tak 
samo pokrzywdzeni jak małe 
i średnie firmy, które nie otrzy-
mały swoich pieniędzy” – mówi 
Kowalczyk-Tomerski. Różnica 
polega na tym, że Columbus, 
będąc spółką giełdową, podlega 

stałemu nadzorowi KNF, 
UOKiK oraz audytorów, co wy-
musza pełną transparentność 
działań. 

Transformacja  
to bezpieczeństwo, 
a nie tylko polityka 
Wiceprezes Columbus 

Energy zwraca uwagę na szer-
szy aspekt działalności firmy – 
bezpieczeństwo energetyczne 
kraju. Instalacje typu „offgrid” 
(fotowoltaika plus magazyn 
energii) są kluczowe w dobie 
niestabilności sieci i ryzyka 
blackoutów. 

Firma nie chce wycofywać 
się z segmentu klienta indywi-
dualnego, choć przyznaje, że je-
śli paraliż decyzyjny i płatniczy 
w programach rządowych bę-
dzie trwał, model biznesowy 
będzie musiał zostać zweryfi-
kowany. Na ten moment prio-
rytetem pozostaje jednak „do-
wiezienie” obietnic złożonych 
tysiącom beneficjentów. 

Obietnica wiceprezesa 
z ręką na sercu 
Wywiad kończy się mocną 

deklaracją. Dariusz Kowalczyk-
Tomerski, pytany o los klien-
tów, składa przyrzeczenie: „Ro-
bimy wszystko, żeby każdy 
nasz klient, każdy beneficjent 
dokładnie został do końca wy-
montowany, zaopiekowany 
i później czuł, że zrobiła to naj-
lepsza polska firma na rynku”. 

Dla Columbusa wyjście 
z obecnego kryzysu wizerun-
kowego to nie tylko kwestia fi-
nansów, ale przede wszystkim 
potwierdzenie wiarygodności, 
którą firma budowała przez po-
nad dekadę. W świecie, gdzie 
transformacja energetyczna 
staje się koniecznością, takie 
podmioty jak Columbus mogą 
być albo ofiarą systemowych 
błędów, albo fundamentem no-
wej, zielonej gospodarki. Wszy -
stko zależy od jakości dialogu 
między biznesem a administra-
cją publiczną.ą

Paweł Zielewski
pawel.zielewski@polskapress.pl

Sektor odnawialnych źródeł 
energii w Polsce przechodzi 
obecnie przez jeden z naj-
trudniejszych okresów 
w swojej historii. Na pierw-
szej linii frontu walki o repu-
tację i płynność finansową 
stanęła spółka Columbus 
Energy – gigant, który przez 
lata był synonimem sukcesu 
polskiej transformacji. Da-
riusz Kowalczyk-Tomerski, 
wiceprezes Columbus Ener-
gy, w szczerym wywiadzie 
wyjaśnia, dlaczego najwięk-
sza polska firma w branży 
stała się „twarzą” problemów, 
których sama nie stworzyła.

Columbus Energy na zakręcie. Prezes składa obietnicę z ręką na sercu

STREFA BIZNESUA

eprasa.pl a73c17e345



11Gazeta Krakowska 
Wtorek, 5.05.2026

– Jeżeli popatrzymy na war-
tość sprzedaży całej grupy, to 
rok do roku mamy niewielki 
spadek. Natomiast w Polsce 
mamy wzrosty i odbudowu-
jemy nasze udziały – powie-
dział Strefie Biznesu Robert 
Stobiński prezes spółki Amica 
podczas Europejskiego Kon-
gresu Gospodarczego w Kato-
wicach. 

Jak dodał, podobne pozy-
tywne trendy spółka notuje 
także na wybranych rynkach 
zagranicznych. 

Spółka była 
przygotowana 
na dynamiczne zmiany 
Prezes Amiki wskazuje, że 

sukces firmy opiera się na kilku 
filarach. 

– Przede wszystkim to efekt 
dobrych relacji z partnerami 
handlowymi i dobrej komuni-
kacji z klientami, ale też jakości 
naszych wyrobów – podkreślił 
Stibiński. Jako przykład podał 
program testowania sprzętu 
grzejnego. – Klient może go 

zwrócić po 30 dniach, jeśli nie 
spełni oczekiwań. To pokazuje, 
że nie boimy się o jakość – za-
znaczył. 

Spółka utrzymuje 
wysoki poziom 
inwestycji, choć 
zmieniła ich strukturę 
– Wydajemy około 40 mln zł 

rocznie. Do 2019 roku inwesto-
waliśmy głównie w moce pro-
dukcyjne, dziś koncentrujemy 
się na nowych produktach 

i transformacji cyfrowej – wyja-
śnił Stobiński. 

Nowe linie produktowe 
mają pojawić się na rynku jesz-
cze w tym roku i na początku 
kolejnego. Jak zaznaczył, zmie-
niło się także podejście do tech-
nologii. 

– Automatyzację produkcji 
mamy już w dużej mierze 
za sobą. Teraz transformacja 
cyfrowa oznacza lepszą komu-
nikację z klientami i zarządza-
nie danymi o konsumentach – 

powiedział także prezes Sto-
biński. 

Geograficznie spółka widzi 
największy potencjał poza Eu-
ropą Zachodnią. Według Sto-
bińskiego na szczególną uwagę 
zasługują rynki Kazachstanu 
i krajów regionu, gdzie spółka 
rośnie szybciej niż rynek. Do-
dał, że pozytywnie wyróżniają 
się także Hiszpania i Wielka 
Brytania, podczas gdy w Niem-
czech czy Francji popyt pozo-
staje słaby. 

Rosnąca nieuczciwa 
konkurencja z Azji 
Jednym z największych wy-

zwań dla branży jest rosnąca 
konkurencja z Azji. 

– Dziś prawie połowa pro-
duktów sprzedawanych w Eu-
ropie pochodzi spoza konty-
nentu i tego nie da się zatrzy-
mać w krótkim czasie – ocenił 
prezes Amiki. 

Jego zdaniem europejscy 
producenci nie są w stanie 
szybko podwoić mocy produk-
cyjnych, by zastąpić import. 

Stobiński sceptycznie od-
nosi się do pomysłu wprowa-
dzania ceł. 

– To miecz obosieczny. Wyż-
sze ceny oznaczają spadek po-

pytu, szczególnie na  słabym 
rynku – podkreślił – w jego opi-
nii lepszym rozwiązaniem by-
łoby wsparcie popytu na euro-
pejskie produkty. – Bonus dla 
konsumenta za zakup energo-
oszczędnego sprzętu produko-
wanego w  Europie byłby bar-
dziej efektywny – wskazał. 

Jednocześnie zaznaczył, że 
kluczowe jest utrzymanie pro-
dukcji w Europie. 

– Fabryki zamknąć jest bar-
dzo łatwo, ale później już się ich 
nie odbuduje – podsumował 
prezes.ą

Azja napiera na Amicę i inne firmy AGD

– Obecnie sytuacja jest stabilna, 
tak bym ją określił. Trzeba jed-
nak jasno powiedzieć, że oto-
czenie rynkowe jest bardzo dy-
namiczne i zagrożenia mogą 
pojawiać się nagle – powiedział 
Strefie Biznesu Robert Brzo-
zowski, wiceprezes spółki Uni-
mot, podczas Europejskiego 
Kongresu Gospodarczego 
w Katowicach. 

Spółka jest jednym 
z ważniejszych 
importerów paliw 
do Polski 
Spółka znana jest m.in. 

z sieci stacji paliw AVIA, jest 
także jednym z ważniejszych 
importerów paliw do Polski. 
Surowiec trafia do kraju róż-
nymi kanałami – zarówno dro -

gą morską, jak i kolejową. Klu-
czową rolę odgrywają dostawy 
z Europy Północnej oraz Sta-
nów Zjednoczonych. 

– Jeśli chodzi o Unimot, 
współpracujemy z wiarygod-
nymi dostawcami oleju napę-
dowego, benzyn oraz LPG 
z różnych regionów świata, 
w tym z Niemiec, Stanów Zjed-
noczonych, Skandynawii, Bli-
skiego, jak i Dalekiego Wschodu 
– wyjaśnia Brzozowski.  

W jego ocenie obecny model 
logistyczny działa sprawnie, ale 
jest wrażliwy na ewentualne za-
kłócenia. Problemy w jednej 
części systemu – np. w rafine-
riach lub portach – mogą szybko 
przełożyć się na całą sieć dostaw. 

– Zakłócenia, na przykład 
w rafineriach niemieckich, mo-
głyby zwiększyć obciążenie 
portów i wywołać presję na lo-
gistykę, a w skrajnym przy-
padku prowadzić do przerw 
w dostawach – podkreśla. 

Firmy na rynku 
globalnym konkurują 
o surowiec 
Na sytuację w Polsce wpływa 

także globalna rywalizacja o su-
rowce. Rosnące zapotrzebowa-
nie w Azji sprawia, że europej-
scy importerzy muszą konkuro-
wać cenowo o dostęp do paliw. 

– Dziś kraje Dalekiego Wscho -
du przejmują część dostaw ze 

Stanów Zjednoczonych – płacą 
one więcej, chcąc zachęcić do-
stawców do sprzedaży. To 
oznacza, że musimy konkuro-
wać o ten sam produkt – zazna-
cza wiceprezes Unimot. 

Niepewność geopolityczna 
bezpośrednio przekłada się 
również na ceny paliw. Klu-
czowe znaczenie mają wyda-
rzenia na Bliskim Wschodzie 
oraz bezpieczeństwo szlaków 
transportowych. 

– Wszystko zależy od roz-
woju sytuacji geopolitycznej, 
w tym od bezpieczeństwa do-
staw przez Cieśninę Ormuz. 
Trudno dziś powiedzieć, w ja-
kim kierunku pójdą ceny. 
Na pewno nie jest to moment, 

w którym można odetchnąć 
z ulgą – ocenia Brzozowski. 

Jednocześnie rynek korzysta 
z mechanizmów stabilizujących 
ceny, które – jak podkreśla – 
przynoszą odczuwalne efekty 
dla kierowców, choć wiążą się 
z kosztami po stronie państwa. 

Paliwa alternatywne 
jeszcze nie są 
konkurencyjne, ale... 
– Poza biopaliwami wyni-

kającymi z regulacji, więk-
szość alternatywnych paliw 
nie ma dziś uzasadnienia eko-
nomicznego. Ich produkcja 
jest droższa niż paliw konwen-
cjonalnych, więc rozwój tego 
rynku zależy od mechani-

zmów wsparcia – tłumaczy 
Brzozowski. 

To stanie się jednym 
z filarów firmy 
Unimot dywersyfikuje dzia-

łalność, rozwijając m.in. seg-
ment gazu ziemnego, który 
w przyszłości może stać się jed-
nym z filarów biznesu. 

– Gaz ziemny wpisuje się 
w nasz model działania i do-
świadczenie. Już dziś handlu-
jemy gazem i rozwijamy port-
fel klientów, a także analizu-
jemy możliwości importu, 
m.in. poprzez infrastrukturę 
FSRU – mówi Brzozowski. 

Jak dodaje, branża pali-
wowa coraz mocniej odczuwa 
również wpływ regulacji klima-
tycznych. Co prawda, w odnie-
sieniu do kosztów, firmy takie 
jak Unimot pełnią rolę pośred-
nika w łańcuchu wartości, jed-

nak dotyczą ich liczne obo-
wiązki wynikające z regulacji 
oraz wymagań operacyjnych 
i administracyjnych. Obejmują 
one m.in. konieczność fizycz-
nego blendingu paliw, zapew-
nienia w miksie minimalnych 
poziomów paliw odnawial-
nych, a także rozbudowane 
obowiązki sprawozdawcze. 

– Jesteśmy w dużej mierze 
odbiorcą regulacji. Największe 
skutki odczuwają nasi klienci, 
zwłaszcza przemysł, który 
musi mierzyć się z rosnącymi 
wymaganiami dotyczącymi 
emisyjności – podsumowuje 
Brzozowski. 

Wydaje się więc, że najbliż-
sze lata dla rynku paliw będą 
okresem dużej zmienności. 
Z jednej strony wynikającej 
z geopolityki, z drugiej z trans-
formacji energetycznej i rosną-
cej presji regulacyjnej.ą

Stabilność na rynku paliw to pozór. Zagrożenia mogą pojawić się nagle

Spółka Amica potrafi zwiększać udziały rynkowe i utrzymywać stabilne wyniki
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Spółka jest jednym z ważniejszych importerów paliw 
do Polski
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oprac. Agnieszka Kamińska
agnieszka.kaminska@polskapress.pl

Mimo wyraźnej  
dekoniunktury na rynku 
AGD spółka Amica  
potrafi zwiększać udziały 
rynkowe i utrzymywać  
stabilne wyniki.  
Kluczem są jakość  
produktów, relacje z part-
nerami oraz zmiana  
podejścia do inwestycji, 
uważa prezes Robert  
Stobiński. Dodał, że  
podwyższenie ceł na pro-
dukty AGD z Azji może nie 
poprawić sytuacji  
w Europie.

Marek Knitter
marek.knitter@polskapress.pl

Pomimo napięć geopoli-
tycznych i rosnącej konku-
rencji na globalnym rynku 
paliw, polska infrastruktura 
logistyczna funkcjonuje 
dziś bez większych zakłó-
ceń. W rozmowie ze Strefą 
Biznesu Robert Brzozowski, 
wiceprezes spółki Unimot 
podkreśla, że stabilność jest 
względna, a branża działa 
w warunkach dużej zmien-
ności i niepewności.

POTRZEBNE SĄ ROZWIĄZANIA CHRONIĄCE RYNEK I MIEJSCA PRACYRYNEK

Amica to największy pol-
ski producent sprzętu go-
spodarstwa domowego 
(AGD), założony w 1945 
roku we Wronkach. Firma 
oferuje szeroką gamę du-
żego i małego AGD, a jej 
produkty są dostępne 
na wielu rynkach europej-
skich i światowych. Ami-
ca jest spółką notowaną 
na Giełdzie Papierów 
Wartościowych w War-
szawie od 1997 roku.

O AMICE

Unimot specjalizuje się w obrocie olejem napędowym, 
biopaliwami, gazem płynnym (LPG), gazem ziemnym (w 
tym LNG) oraz energią elektryczną. Jako członek między-
narodowego stowarzyszenia Avia International, od 2017 
roku rozwija w Polsce sieć stacji paliw pod marką Avia. 
W 2020 r. spółka weszła na rynek fotowoltaiki z marką 
Avia Solar. W marcu 2017 r. spółka zadebiutowała na ryn-
ku głównym GPW po przejściu z NewConnect. Głównym 
udziałowcem spółki jest Unimot Express.

O FIRMIE

STREFA BIZNESU A
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Ministerstwo Rodziny, Pracy 
i Polityki Społecznej przygoto-
wało projekt rozporządzenia re-
gulującego rynek pracy cudzo-
ziemców w Polsce. Głównym za-
łożeniem projektu jest wyłącze-
nie prawa do pracy dla osób ko-
rzystających z ruchu bezwizo-
wego, jeśli pochodzą one z Gru-
zji, Kolumbii lub Wenezueli. 

Po wejściu w życie przepi-
sów, sam paszport biome-
tryczny i zezwolenie na pracę 
nie wystarczą, aby legalnie 
świadczyć usługi na teryto-
rium Polski. Nowe przepisy, jak 
wskazuje resort pracy w uza-
sadnieniu, zwiększą kontrolę 
nad migracją i zmniejszą ry-
zyko nadużyć (np. chodzi 
o wykorzystywanie pobytów 
krótkoterminowych do pracy 
w szarej strefie). 

Firma będzie musiała 
zaplanować czas 
na procedurę wizową, 
która obejmie 
weryfikację 
dokumentów przez 
polskiego konsula 
Ale przepisy nie podobają 

się przedsiębiorcom. Co 
prawda popierają oni koniecz-
ność uszczelniania systemu 
i walki z patologiami, ale oba-
wiają się wydłużenia czasu re-
krutacji. Zamiast natychmia-
stowego przyjazdu pracow-
nika, firma będzie musiała za-
planować czas na procedurę 
wizową, która obejmie weryfi-
kację dokumentów przez pol-
skiego konsula w kraju pocho-
dzenia kandydata. 

Przedsiębiorcy 
krytykują propozycję 
nowych przepisów; 
obawiają się, że jeszcze 
trudniej będzie 
pozyskać kadry 
z niektórych państw 
Przedsiębiorcy uważają, że 

jeszcze trudniej będzie pozyski-
wać kadry z niektórych państw, 
rekrutacje za granicą mogą stać 
się nieprzewidywalne i długo-
trwałe. 

– Najbardziej odczuwalnym 
skutkiem nowych przepisów 
może być wydłużenie czasu 
oczekiwania na przyjazd pra-
cowników z zagranicy. Nowe re-

gulacje oznaczają konieczność 
przechodzenia przez procedury 
wizowe, które często są niezwy-
kle czasochłonne i nieprzewi-
dywalne. Poza tym obowiązek 
posiadania wiz pracowniczych 
dla obywateli Gruzji, Kolumbii 
i Wenezueli może znacząco ob-
ciążyć placówki konsularne – 
mówi Nadia Winiarska z Konfe-
deracji Lewiatan. 

Konfederacja postuluje uzu-
pełnienie oceny skutków regu-
lacji o analizę przepustowości 
placówek w Gruzji, Kolumbii 
i Wenezueli oraz ocenę 
wpływu nowych obowiązków 
na ich funkcjonowanie. 

Przedsiębiorcy od lat sygnali-
zują, że problemem jest m.in. 
długi czas oczekiwania na wizę 
w niektórych krajach oraz wy-
soki odsetek decyzji odmow-
nych. I to nawet w przypadkach, 
gdy zarówno pracownik, jak 
i firma przeszli wcześniej pozy-
tywną weryfikację w procedurze 
uzyskania zezwolenia na pracę. 
W praktyce utrudnia to planowa-
nie zatrudnienia, a także realiza-
cję projektów biznesowych. 

Możliwy jest chaos 
interpretacyjny 
i sprzeczności 
w przepisach 
W przypadku tych przepi-

sów pojawiają się też poważne 
wątpliwości legislacyjne. Zgod-
nie z ustawą z 20 marca 2025 
roku, rozporządzenie powinno 
określać jedynie listę państw, 
których obywatele – mimo po-
siadania zezwolenia na pracę – 
nie mogą pracować w Polsce 
w ramach ruchu bezwizowego. 
Tymczasem projekt w obec-
nym kształcie wprowadza szer-
szy zakaz, obejmujący wyko-
nywanie pracy niezależnie 
od podstawy jej legalności. 
Oznacza to wyjście poza zakres 
upoważnienia ustawowego. 

Może to prowadzić do sytuacji, 
w której organy takie jak Pań-
stwowa Inspekcja Pracy czy 
Straż Graniczna będą uznawały 
część zatrudnienia za niele-
galne, mimo że przepisy usta-
wowe dopuszczają je w okre-
ślonych przypadkach. 

Efektem może być chaos in-
terpretacyjny i rozbieżności 
w stosowaniu prawa, które 
uderzą zarówno w przedsię-
biorców, jak i administrację. 

– Bez pogłębionej analizy 
skutków regulacji istnieje ryzyko 
pogorszenia sytuacji na rynku 
pracy i nasilenia problemów ka-
drowych. Uwzględnienie na-
szych postulatów pozwoli 
na lepsze wyważenie celów po-
lityki migracyjnej z potrzebami 
gospodarki oraz zwiększy stabil-
ność i przejrzystość prawa – do-
daje Nadia Winiarska. 

Decyzję o zaostrzeniu wy-
mogów wizowych i związa-
nych z zatrudnieniem poparło 
również Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych i Administracji. 
Resort zaznaczył, że nowe 
przepisy mają na celu ograni-
czenie rozwoju szarej strefy, 
a także zwiększenie kontroli 
nad przepływem osób przyjeż-
dżających do Polski. ą

Przedsiębiorcy krytykują nowe przepisy  
 BĘDZIE TRUDNIEJ O PRACOWNIKÓWRYNEK PRACY

Nowe przepisy (na razie to projekt rozporządzenia 
resortu pracy) mają uszczelnić rynek zatrudnienia 
cudzoziemców
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Agnieszka Kamińska
agnieszka.kaminska@polskapress.pl

Nowe przepisy uszczelnia-
jące system pracy cudzo-
ziemców w Polsce mogą 
wydłużyć procedury re-
krutacji i legalizacji za-
trudnienia. Chodzi tu 
o osoby z Gruzji, Kolumbii 
i Wenezueli. – Nowe regu-
lacje oznaczają koniecz-
ność przechodzenia przez 
procedury wizowe, które 
często są niezwykle czaso-
chłonne i nieprzewidywal-
ne. Poza tym obowiązek 
posiadania wiz pracowni-
czych dla obywateli Gruzji, 
Kolumbii i Wenezueli mo-
że znacząco obciążyć pla-
cówki konsularne – mówi 
Nadia Winiarska z Konfe-
deracji Lewiatan.

Na przykład od 15 600 zł 
brutto może zarobić kierowca 
prowadzący ciężarówkę z na-
czepą chłodniczą. W innej 
ofercie podano maksymalne 
wynagrodzenie w wysokości 
17 tys. zł brutto. – W przewo-
zach międzynarodowych pen-
sje rzędu 8-10 tys. zł netto mie-
sięcznie mogą otrzymać kie-
rowcy ciężarówek z naczepą 
plandekową – twierdzi Ma-
riusz Frąc, współwłaściciel 
firmy transportowej MaWo 
Group, ekspert BCC ds. rynku 
transportowego. 

Deficyt pracowników 
w transporcie 
drogowym szacowany 
jest na 100-200 tys. 
osób 
Firmy transportowe mie-

rzą się dziś z ogromnym nie-
doborem kierowców. W Pol-
sce deficyt pracowników w tej 
branży szacowany jest na 100-

200 tys. osób. A według ra-
portu fundacji Truckers Life 
i związku pracodawców 
Transport i Logistyka Polska, 
ponad 60% kierowców dekla-
ruje niezadowolenie z sytuacji 
finansowej. 

1/3 kierowców 
otrzymywała 
wynagrodzenie 
powyżej 10 tys. zł 
na rękę 
Kierowcy ciężarówek zara-

biali w ub. roku średnio na rękę 
8838 zł, a mediana zarobków 
osiągnęła 9 tys. zł netto. 1/3 kie-
rowców, którzy zostali zapy-
tani w badaniu, otrzymywała 
wynagrodzenie powyżej 10 
tys. zł na rękę. Zarobki części 
kierowców przekroczyły 14 
tys. zł – wynika z raportu Truc-
kers Life i Transportu i Logi-
styki Polskiej. 

Medianę wynagrodzeń 
wynoszącą 10 tys. zł odnoto-
wano w dużych przedsiębior-
stwach, zatrudniających po-
wyżej 250 pracowników. Poza 
tym w firmach niemieckich, 
według raportu, można zaro-
bić ok. 20% więcej niż w pol-
skich. Na wysokość zarobków 
wpływa też długość trasy. 
„Im dalsza trasa, tym wyższe 
wynagrodzenie. Na trasach 
pozaunijnych mediana zarob-
ków wynosi 10 tys. zł. To o kil-

kanaście procent więcej niż 
na kierunkach do państw UE, 
o około jedną trzecią więcej 
niż w transporcie krajowym 
i o ponad 50% więcej niż 
w transporcie lokalnym” – 
czytamy w raporcie. 

– W przypadku transportów 
specyficznych, takich np. jak 
przewóz środków chemicz-
nych czy paliw, pensje sięgają 
15-17 tys. zł netto w skali mie-
siąca. Na trasach krajowych 
standardowo wynoszą 5-8 tys. 
zł. W przewozach międzynaro-
dowych wynagrodzenia rzędu 
8-10 tys. zł netto miesięcznie 
mogą otrzymać kierowcy cię-
żarówek z naczepą plandekową 
– mówi Strefie Biznesu Mariusz 
Frąc, współwłaściciel firmy 
transportowej MaWo Group, 
ekspert BCC ds. rynku trans-
portowego. 

Wyższe niż standardowe 
pensje otrzymują również kie-
rowcy w przewozach wielkoga-
barytowych (chodzi tu np. 
o elementy turbin wiatrowych) 
oraz przewożący materiały dla 
wojska. 

– Przewozy turbin realizo-
wane są tylko w nocy, m.in. 
dlatego stawka może być wyż-
sza. Można też zarobić więcej 
niż standardowo przy trans-
porcie aut. Oczywiście pensje 
zależą też od tego, w jakim 
systemie czasu pracy kie-

rowca wykonuje swoje obo-
wiązki, ile pracuje miesięcz-
nie. Kłopot ze znalezieniem 
kierowców mają dziś wszyst-
kie firmy transportowe, i to 
w całej UE – dodaje Frąc. 

Przypomnijmy też, że kie-
rowcy otrzymują wynagro-
dzenie zasadnicze, do tego 
premie i diety oraz wynagro-
dzenia za nadgodziny. Jedynie 
2,4 proc. badanych zadeklaro-
wało, że nie otrzymuje żad-
nych dodatków do podstawy. 
W stosunku do poprzedniego 
badania (obejmującego rok 
2023) średnia pensja kierowcy 
zawodowego wzrosła o 13 
proc., a mediana o 12,5 proc. 
Podwyżki – jak podają autorzy 
raportu – wystąpiły przede 
wszystkim w 2024 r. Wzrost 
płac w ub. roku nie był oszała-
miający – dwie trzecie z tych, 
którzy mogli się nimi pochwa-
lić, otrzymało mniej niż 10-
proc. podwyżkę. 

Jeżeli systemowo nic 
się nie zmieni, to ta 
branża upadnie 
z hukiem – mówi 
kierowca 
Nic dziwnego, że kierowcy 

bardzo często wypowiadają się 
krytycznie o swojej pracy. 

– Te 10 tys. zł to żałosne 
wynagrodzenie, przeliczając 
to na warunki pracy oraz od-

powiedzialność. Dla porów-
nania kierowca we Włoszech 
ma zapewnioną 13. oraz 14. 
pensję. Kiedyś w Polsce za-
wód kierowcy samochodu 
ciężarowego był zawodem 
wykonywanym w szczegól-
nych warunkach i była moż-
liwość przejścia na wcze-
śniejszą emeryturę.  Jeżeli 
systemowo nic się nie 
zmieni, to ta branża upadnie 
z hukiem – mówi nam kie-
rowca (personalia do wiado-
mości redakcji). 

W Centralnej Bazie Ofert 
Pracy (portal ePraca, prowa-
dzony na zlecenie resortu 
pracy) kierowca jest jednym 
z najczęściej poszukiwanych 
przez pracodawców pracowni-
ków. W tej bazie jest obecnie 
ponad 600 ofert pracy dla kie-
rowców. Jakie kwoty podają 
pracodawcy w tegorocznych 
ofertach? Na trasach międzyna-
rodowych wynoszą one zwykle 
ponad 10 000 zł, na krajowych 
– poniżej tej kwoty, choć wiele 
zależy od systemu pracy i ła-
dunku. 

Na przykład pracodawca 
szuka kierowcy, który 
mógłby pracować na trasach 
międzynarodowych (Czechy, 
Słowacja i Węgry). Oferuje 
od 13 500 do 14 000 zł brutto 
(umowa o pracę na czas nie-
określony). 

Do 17 000 zł brutto 
może zarobić kierowca 
w transporcie 
międzynarodowym, 
w innej ofercie podano 
kwotę 15 600 zł brutto 
(naczepa chłodnicza) 
W innej ofercie podano 

maksymalne wynagrodzenie 
w wysokości 17 000 zł brutto 
(również chodzi o transport 
międzynarodowy). Wśród ofert 
jest też taka dla kierowcy auto-
busu (od 6850 do 14 185 zł). 
Od 15 600 zł brutto może zaro-
bić kierowca prowadzący cię-
żarówkę z naczepą chłodniczą. 

„Wykształcenie bez znaczenia, 
mile widziane doświadczenie, 
prawo jazdy kat. C+E, karta do ta-
chografu, świadectwo kwalifika-
cji, aktualne badania, paszport. 

Zakres obowiązków: trans-
port towarów; praca Polska – 
Anglia” – czytamy w ofercie. 

W innej propozycji podano 
wynagrodzenie wynoszące 
od 6000 zł brutto dla kierowcy 
busa. Z kolei pracodawca dzia-
łający tylko na rynku krajowym 
oferuje kierowcy pensję od 5156 
zł brutto. 

„Szukamy kierowcy do  
przewozu towaru (cukier biały 
i olej rzepakowy) na terenie 
kraju do organizacji charyta-
tywnych” – czytamy w ogło-
szeniu.pert BCC ds. rynku 
transportowego. ą

Można zarobić nawet 17 tys. zł. W tej branży brakuje nawet 200 tys. osób
Agnieszka Kamińska
agnieszka.kaminska@polskapress.pl

W Polsce brakuje nawet 
200 tys. kierowców ciężaró-
wek. Są oni jednymi z naj-
częściej poszukiwanych 
pracowników w Polsce. Ja-
kie kwoty podają praco-
dawcy w tegorocznych 
ofertach pracy? 

STREFA BIZNESUA

eprasa.pl a73c17e345
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Nieruchomości

MIESZKANIA - KUPIĘ

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Handlowe

MASZYNY URZĄDZENIA

KUPIMY maszyny do obróbki metalu 

i drewna. Tel.: 782-592-790.

INNE

ANTYK krajalnice Kupię 576-948-827

Usługi

OGRODNICZE

ZADBANY_OGRÓD_BEZ_WYSIŁKU! 

Pielęgnacja ogrodów. Tel. 790 622 685

Małe firmy walczą  
o dostęp do miliardowych 
kontraktów

Agencja podsumowuje etap prac 
nad założeniami Local Content 
i wskazuje na kluczowe bariery 
dla MŚP. 

Agencja Rozwoju Przemysłu 
pełni rolę koordynatora projektu 
Local Content, który ma zwięk-
szyć udział krajowych firm w du-
żych inwestycjach. Jak podkre-
śla w rozmowie z portalem stre-
fabiznesu.pl wiceprezes Agencji 
Rozwoju Przemysłu Ilona Derę-
gowska, zakończony etap prac 
obejmował wypracowanie pod-
stawowych założeń oraz spo-
sobu definiowania komponentu 
krajowego. 

– Agencja Rozwoju Przemy-
słu jest koordynatorem całego 
projektu Local Content. To dla 
nas podsumowanie etapu prac 
nad przygotowaniem jego zało-
żeń, w tym definicji i kryteriów 
mierzenia komponentu krajo-
wego – mówi Deręgowska. 

Jak zaznacza, opracowane 
rozwiązania są efektem szero-
kich konsultacji prowadzonych 
przez kilka miesięcy. 

– Wszystkie te założenia są 
wynikiem dyskusji i konsultacji 
z udziałem największych spółek 
Skarbu Państwa, organizacji 
przedsiębiorców oraz instytucji 
finansowych, które podzieliły się 
swoimi doświadczeniami – tłu-
maczy. Do prac włączono także 
przedstawicieli sektora małych 
i średnich przedsiębiorstw, któ-
rych rola w projekcie ma być klu-
czowa. 

– Przygotowując fundamenty 
Local Content, braliśmy pod  
uwagę perspektywę nie tylko 
dużych, strategicznych podmio-
tów, ale również mniejszych 
firm, które chcemy wciągać 
w łańcuchy dostaw – podkreśla. 

Jak wskazuje wiceprezes 
ARP, analiza rynku pokazała, że 

to właśnie sektor MŚP napotyka 
największe trudności w dostępie 
do dużych inwestycji publicz-
nych. Problemem nie są kompe-
tencje, lecz bariery finansowe. 

– Zidentyfikowaliśmy, że małe 
i średnie przedsiębiorstwa mają 
największe bariery wejścia do du-
żych inwestycji rządowych, nie 
z powodu braku kompetencji, 
lecz ograniczeń finansowych – 
mówi Deręgowska i dodaje, że 
jednym z rozwiązań ma być 
zmiana struktury zamówień oraz 
rozwój narzędzi finansowych. 

– Rozszczelnieniem tych ba-
rier będzie m.in. podział zamó-
wień na mniejsze oraz stworze-
nie instrumentów finansowych 
umożliwiających pozyskanie 
gwarancji, które są podstawą 
udziału w dużych przetargach – 
wyjaśnia. 

Jak dodaje, dla wielu firm klu-
czowym wyzwaniem jest ko-
nieczność zabezpieczenia kon-
traktów. – Małe firmy często nie 
mają zdolności finansowej, by 
uzyskać gwarancje na poziomie 
10–15 proc. wartości kontraktu. 
W efekcie muszą zamrażać wła-
sne środki, co stanowi ogromne 
obciążenie i często eliminuje je 
z projektów – tłumaczy. 

Nowe rozwiązania mają to 
zmienić. – Dla mniejszych przed-
siębiorstw będzie to oznaczało 
dostęp do limitów finansowych 
i kredytów wspierających kapi-
tał obrotowy, które pozwolą im 
uczestniczyć w dużych projek-
tach – wskazuje. 

Deręgowska podkreśla jedno-
cześnie, że wypracowana defini-
cja Local Content ma charakter 
kierunkowy.  

– Definicja nie jest sztywnym 
zapisem legislacyjnym, ale na-
rzędziem, które ma porządko-
wać i kalibrować rozumienie 
komponentu krajowego – mówi. 

Maciej Badowski
maciej.badowski@polskapress.pl 

To jest początek drogi. Dla 
mniejszych przedsiębiorstw 
oznacza to dostęp do finanso-
wania, które pomoże im 
wejść w duże projekty – mówi 
Strefie Biznesu Ilona Derę-
gowska z ARP o wprowadza-
niu definicji local content. 

Ilona Deręgowska, 
wiceprezes ARP
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Agencja Rozwoju Przemysłu jest spółką akcyjną ze 100 proc. 
udziałem Skarbu Państwa. Zajmuje się wspieraniem, rozwija-
niem przedsiębiorstw oraz ich restrukturyzacją. Odgrywa 
też ważną rolę w zwiększaniu konkurencyjności polskiej go-
spodarki. ARP ma aktywa w 75 spółkach, a w 56 z nich – pa-
kiety większościowe. Sprawuje też nadzór nad 90 spółkami 
z udziałem Skarbu Państwa. ARP zarządza również dwiema 
Specjalnymi Strefami Ekonomicznymi w południowo-
wschodniej Polsce (Mielec i Tarnobrzeg) i jedną w południo-
wo-zachodniej Polsce (Kobierzyce). Główne branże, w któ-
rych działają spółki z Grupy ARP to: stoczniowa, kolejowa, 
metalowa, wydobywcza, odlewnicza, opakowaniowa, tek-
stylna, turystyczna, modernizacji i budowy maszyn.

O ARP

Syndyk masy upadłości „EKO-PLAN GUSTAW BRZYSZCZ & WOJCIECH ROMANISZYN” 
spółki jawnej w upadłości z siedzibą w Krakowie
ogłasza pisemny konkurs ofert na sprzedaż 

z wolnej ręki zorganizowanej części przedsiębiorstwa

Sprzedaż nastąpi w ramach postępowania upadłościowego ww. podmiotu, przy zachowaniu 
przepisów art. 311 ust. 1 ustawy z dnia 28 lutego 2003 r. – Prawo upadłościowe oraz postanowienia 
Sędziego-komisarza przy Sądzie Rejonowym dla Krakowa-Śródmieścia w Krakowie VIII Wydziału 
Gospodarczego dla spraw upadłościowych i restrukturyzacyjnych (sygn. akt KR1S/GUp/99/2023) 
z 12 marca 2026 r., określającego warunki zbycia.  
Przedmiotem sprzedaży jest zorganizowana część przedsiębiorstwa „EKO-PLAN GUSTAW 
BRZYSZCZ & WOJCIECH ROMANISZYN” spółki jawnej w upadłości z siedzibą w Krakowie, 
składająca się z nieruchomości gruntowych objętych następującymi księgami wieczystymi: 
PL1C/00036895/3, PL1C/00042757/9, PL1C/00042758/6, PL1C/00042776/8, PL1C/00042778/2, 
PL1C/00042808/2, PL1C/00042860/4, PL1C/00042861/1, PL1C/00042937/5, PL1C/00043051/7, 
PL1C/00043090/2, PL1C/00043116/1, PL1C/00043117/8, PL1C/00043121/9, PL1C/00043220/3, 
PL1C/00043252/6, PL1C/00043406/1, PL1C/00045037/7, PL1C/00045103/1, PL1C/00048621/9, 
KI1A/00033754/6, KI1T/00035343/4, KI1T/00036276/0, KI1T/00036277/7, środków trwałych 
w budowie w ramach „Projektu Grudusk” oraz długoterminowych aktywów finansowych 
w jednostkach powiązanych - za cenę wywoławczą 9 840 000,00 zł.
Warunkiem uczestnictwa w pisemnym konkursie ofert jest złożenie pisemnej oferty zgodnej z warunkami 
konkursu ofert dostępnymi w biurze syndyka (Biuro przy ul. św. Marka 7-9/2 w Krakowie) i wpłacenie 
wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej, tj. w kwocie 984 000,00 zł, na rachunek bankowy nr 78 
1050 1445 1000 0097 3131 3442 (ING Bank Śląski S.A.) oraz dołączenie potwierdzenia przelewu do oferty. 
Oferty można składać w terminie do 2 czerwca 2026 r. do godziny 15:00 w Kancelarii Notarialnej 
Notariusz Andrzej Ciba Notariusz Paweł Ciochoń spółka cywilna (ul. Wielopole 16/3, 31-072 
Kraków) osobiście lub przesyłką pocztową/kurierską w zamkniętych i zapieczętowanych 
kopertach, oznaczonych „Konkurs ofert „EKO-PLAN GUSTAW BRZYSZCZ & WOJCIECH 
ROMANISZYN” spółka jawna w upadłości, sygn. akt KR1S/GUp/99/2023” z dopiskiem „NIE 
OTWIERAĆ” (decyduje data wpływu).
Protokolarne otwarcie, rozpoznanie ofert i rozstrzygnięcie konkursu nastąpią w Kancelarii Notarialnej 
Notariusz Andrzej Ciba Notariusz Paweł Ciochoń spółka cywilna przy ul. Wielopole 16/3 w Krakowie 
w dniu 3 czerwca 2026 r. o godz. 12:00.
Szczegółowe informacje o przedmiocie sprzedaży oraz warunkach konkursu ofert i ewentualnej 
licytacji, w tym wymogach formalnych oferty, a także innych warunkach sprzedaży dostępne są 
w Biurze syndyka. Informacji można uzyskać w godzinach 9:00-15:00 osobiście w Biurze syndyka, 
a także pocztą elektroniczną. Zapytania proszę kierować na adres e-mail: kancelaria@dkkg.pl. Syndyk 
zastrzega sobie prawo odwołania lub zamknięcia konkursu bez wybrania oferty, swobodnego wyboru 
oferty bez przeprowadzenia licytacji, jak również unieważnienia konkursu lub licytacji bez podania 

przyczyny.
www.dawro.pl

REKLAMA 0011517975

OBWIESZCZENIE
Na podstawie art.11 d ust. 5 ustawy z dnia z dnia 10 kwietnia 2003 r. 

- o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie 
dróg publicznych (tj. Dz. U. z 2024 r. poz. 311) 

STAROSTA TARNOWSKI
zawiadamia, że

zostało wszczęte postępowanie administracyjne, znak: 
UAB.6740.11.5.2025.MP w sprawie wydania zmiany decyzji o zezwoleniu na 
realizację inwestycji drogowej, pn.: „Rozbudowa publicznej drogi powiatowej 
Nr 1357K klasy Z na granicy miejscowości Szynwałd i Zalasowa na 
odcinku od km 12+752 do km 12+827 wraz z budową drogowego obiektu 
mostowego - kładki dla pieszych w km 12+772 na potoku Wątok wraz 
z towarzyszącą infrastrukturą techniczną, budowlami i urządzeniami 
budowlanymi” - na wniosek złożony w dniu 26.03.2026 r. (data wpływu do tut. 
urzędu 27.03.2026 r.) przez Zarząd Powiatu Tarnowskiego. 

Inwestycja planowana jest do realizacji w miejscowościach: Szynwałd, 
gmina Skrzyszów i Zalasowa, gmina Ryglice, powiat tarnowski, 
województwo małopolskie, na niżej wymienionych działkach ewidencyjnych 
zajmowanych w części pod inwestycję, które w wyniku dokonanego 
podziału staną się własnością Powiatu Tarnowskiego1:

1.  pomiędzy liniami rozgraniczającymi teren rozbudowywanej drogi powiatowej 
nr 1357K:
–  jednostka ewidencyjna [121608_2], SKRZYSZÓW, obręb [0005] 

SZYNWAŁD, powiat tarnowski, województwo małopolskie, na działkach 
ewid. nr:
3850/1, 3975/2 (3975), 3976/5 (3976/1), 3977/7 (3977/4)1,

–  jednostka ewidencyjna [121606_5], RYGLICE, obręb [0008] ZALASOWA, 
powiat tarnowski, województwo małopolskie, na działkach ewid. nr:
167, 168/4 (168/1)1,

2.  w granicach terenu wód płynących (wg art. 20a. ustawy z dnia 10 kwietnia 
2003 r. o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 
w zakresie dróg publicznych):
–  jednostka ewidencyjna [121608_2], SKRZYSZÓW, obręb [0005] SZYNWAŁD, 

powiat tarnowski, województwo małopolskie, na działkach ewid. nr:
128,

3.  poza pasem drogi powiatowej niezbędne dla przebudowy urządzeń wodnych 
lub urządzeń melioracji wodnych szczegółowych, na których konieczne jest 
ograniczenie w korzystaniu z nieruchomości:
–  jednostka ewidencyjna [121608_2], SKRZYSZÓW, obręb [0005] 

SZYNWAŁD, powiat tarnowski, województwo małopolskie, na działkach 
ewid. nr:
3977/6 (3977/4)1,

4.  działki dla których Inwestor posiada prawo do dysponowania nieruchomością 
na cele budowlane:
–  jednostka ewidencyjna [121608_2], SKRZYSZÓW, obręb [0005] 

SZYNWAŁD, działka nr 3850/1,
–  jednostka ewidencyjna [121606_5], RYGLICE, obręb [0008] ZALASOWA, 

działka ewid. nr:
167

1 w odniesieniu do nieruchomości, które podlegają podziałowi - przed 
nawiasem podano numer działki, która powstanie w wyniku zatwierdzenia 
projektu podziału, w nawiasie podano numer działki przed podziałem.

Zmiana dotyczy zmiany proponowanego przebiegu drogi 
z zaznaczeniem terenu niezbędnego dla obiektów budowlanych oraz 
istniejące zagospodarowanie terenu w zakresie działki 3977/4 (zamiast 
dz. nr 3977/3), jak również projektu podziału nieruchomości działki 
nr 3977/4 na działki nr 3977/6 i 3977/7. 

Strony postępowania mogą zapoznać się z aktami sprawy oraz ewentualnie 

wnieść uwagi i zastrzeżenia w Wydziale Urbanistyki Architektury i Budownictwa 

Starostwa Powiatowego w Tarnowie przy ul. Narutowicza 38, pokój nr 102 

(I piętro) od poniedziałku do piątku w godzinach od 7:00 do 14:00.

Zgodnie z art. 41 ustawy Kodeks postępowania administracyjnego w toku 

postępowania strony oraz ich przedstawiciele i pełnomocnicy mają obowiązek 

zawiadomić organ o każdej zmianie swego adresu, ponieważ w razie 

zaniedbania tego obowiązku doręczenie pisma pod dotychczasowym adresem 

ma skutek prawny.

Zgodnie z art. 49 ustawy Kodeks postępowania administracyjnego: 

doręczenie uważa się za dokonane po upływie 14 dni od dnia publicznego 

ogłoszenia, tj. ukazania się niniejszego obwieszczenia.

Niniejsze obwieszczenie Starosty Tarnowskiego podlega zamieszczeniu 
na stronie internetowej Biuletynu Informacji Publicznej Urzędu Gminy 
Skrzyszów i Starostwa Powiatowego w Tarnowie, na tablicy ogłoszeń 
w Urzędzie Gminy Skrzyszów, 33- 156 Skrzyszów 642, oraz w Starostwie 
Powiatowym w Tarnowie, ul. Narutowicza 38.

REKLAMA 0011518032

WÓJT GMINY BOCHNIA 

informuje, 

że w dniach od 5.05.2026 r. do 26.05.2026 r. na tablicy ogłoszeń 

Urzędu Gminy Bochnia z/s Bochnia, ul. Kazimierza Wielkiego 26  

został wywieszony wykaz nieruchomości przeznaczonej  

do użyczenia, położonej w miejscowości Damienice. 

Wykaz został również zamieszczony na stronie internetowej Gminy 

Bochnia.

REKLAMA 0011517259REKLAMA 0011517259

Wójt Gminy Przeciszów 

informuje, 

że w dniu 27.04.2026 r.  

podał do publicznej wiadomości  

wykaz nieruchomości do dzierżawy. 

Więcej informacji  

można uzyskać w siedzibie  

Urzędu Gminy Przeciszów, ul. Podlesie 1,  

telefonicznie 33 841 32 94 wew. 45.

REKLAMA 0011518625

OGŁOSZENIE PREZYDENTA MIASTA KRAKOWA  
W SPRAWIE UŻYCZENIA LOKALI 

Wykaz dotyczący umowy użyczenia lokalu mieszkalnego położonego 
w Krakowie przy ul. Konarskiego 45/4 został wywieszony na tablicach 
informacyjnych Urzędu Miasta Krakowa (przy pl. Wszystkich Świętych 
3-4 oraz Rynku Podgórskim 1) i zamieszczony w Biuletynie Informa-
cji Publicznej Miasta Krakowa na okres 21 dni, tj. od 6.05.2026 r. do 
27.05.2026 r.

REKLAMA 0011518436REKLAMA 0011518436

Starosta Nowosądecki 
informuje, 

że w Starostwie Powiatowym w Nowym 
Sączu ul. Jagiellońska 33 oraz na bip.
malopolska.pl/nowosadecki - zakładka 
Przetargi i ogłoszenia dot. nierucho-
mości,wywieszono na 21 dni wykaz  
nieruchomości Skarbu Państwa położonej 
w miejscowości Muszynka gm. Krynica-
-Zdrój, przeznaczonej do sprzedaży 
w drodze bezprzetargowej (działka 
ewid. nr 251/6 obręb Muszynka).

REKLAMA 0011517836
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PO GODZINACHA

HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02)  
Wrażliwość pomoże ci dzisiaj 
zrozumieć innych. Horoskop 
dzienny stanowczo radzi jed-
nak, by nie brać na siebie cu-
dzych problemów.  
Ryby (19.02 - 20.03)  
Twoja kreatywność będzie 
na wysokim poziomie. Horo-
skop na dziś wyraźnie wróży, 
że warto wykorzystać ją 
w pracy lub rozwijaniu pasji. 
Baran (21.03 - 19.04)  
Skupienie na celu przyniesie 
efekty. Horoskop dzienny 
na wtorek zapowiada, że 
ktoś zauważy Twoją determi-
nację i doceni wysiłek.  

Byk (20.04 - 20.05)   
Czas na odrobinę sponta-
niczności. Horoskop dzienny 
mówi, że nowe doświadcze-
nie może przynieść inspira-
cję oraz radość.  
Bliźnięta (21.05 - 21.06)  
Intuicja podpowie właściwą 
drogę. Horoskop na dziś to 
wyraźna wskazówka, by nie 
ignorować znaków, które po-
jawią się wokół Ciebie. 
Rak (22.06 - 22.07)  
Harmonia w relacjach możli-
wa, jeśli wyrazisz swoje po-
trzeby jasno i bez wahania. 
Horoskop dzienny na wtorek 
zapowiada udany dzień.  

Lew (23.07 - 22.08)  
Dzień sprzyja porządkom 
i planowaniu. Horoskop 
dzienny zapowiada, że małe 
zmiany przyniosą większe 
korzyści, niż myślisz.  
Panna (23.08 - 22.09)  
Twoja pewność siebie bę-
dzie przyciągać ludzi. Horo-
skop na dziś podpowiada, by 
wykorzystać to i zrobić krok 
naprzód w ważnej sprawie.  
Waga (23.09 - 22.10)  
Emocje będą dziś silniejsze 
niż zwykle. Horoskop dzien-
ny na wtorek radzi znaleźć  
czas dla siebie i zadbać 
o wewnętrzną równowagę.  

Skorpion (23.10 - 21.11)  
Rozmowy będą dzisiaj klu-
czowe. Horoskop dzienny 
zapowiada, że możesz usły-
szeć coś, co zmieni Twoje 
spojrzenie na ważną sprawę.  
Strzelec (22.11 - 21.12)  
Spokój przyniesie dobre de-
cyzje finansowe. Horoskop 
na dziś to wyraźna wskazów-
ka, by zaufać intuicji i nie 
bać się powiedzieć „nie”.  
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Energia sprzyja działaniu, ale 
unikaj pośpiechu. Horoskop 
dzienny na wtorek wróży, że 
ktoś doceni Twoją szczerość 
i zaangażowanie.

Z ŻYCIA GWIAZD

Celebrytka nie ukrywa, że jej 
siedmioletnia córka zarabia. 
Obecność Tosi w reklamach 
nie oznacza wykorzystywania 
jej wizerunku. Wszystkie zaro-
bione przez nią pieniądze od-
kładane są na jej przyszłość. – 
Tosia ma też już za sobą pierw-
szą pracę w dubbingu. Rów-
nież pieniądze, które tam zaro-
biła, wpływają na jej konto – 
mówi Bomba w Party.

Sylwia Bomba  
dba o przyszłość

Nie pozwalam, żeby przeszłość wpływała na mnie, 
na moje wybory, pozwalam przyszłości działać
Anna Rusowicz w Plotku Fot. Anna Kaczmarz 

Słynna wioślarka i Janja Lesar 
od czasu wspólnego udziału 
w „Tańcu z Gwiazdami” są nie-
rozłączne. Teraz pochwaliły się 
nagraniem, na którym prezen-
tują sensualny taniec z opi-
sem: „Słyszysz moje słowa 
w swoim ciele. To mój prezent 
dla ciebie. Odczuwam twój 
dotyk i oddaję zrozumienie. 
Trzymam cię mocno i czule”.

Katarzyna Zillmann  
trzyma mocno

Piosenkarka wielokrotnie 
podkreślała, że z menedżer-
ką poza współpracą zawodo-
wą łączy ją również serdecz-
na przyjaźń. W minionym ty-
godniu Chylińska uczciła 
urodziny Joanny, publikując 
w sieci życzenia dla niej. „Od 
ponad 20 lat jest dobrym du-
chem moich wszelkich 
spraw, planów. Wyciągnęła 
do mnie dłoń w momencie, 
kiedy nikt we mnie nie wie-
rzył. (...) Dziewczyna, która 
zawsze miała oczy wokół gło-
wy. Wyczuwająca fałsz i złe 
intencje” – napisała.  
(GZL) Fot. Radosław Brzostek

Agnieszka Chylińska  
ma dobrego ducha 

W TELEWIZJI

Dziedzictwo krwi
TV Puls, 20:00
Po wyjściu z więzienia John 
Link stara się trzymać  
z dala od kłopotów. Cały 
czas próbuje również 
nawiązać kontakt ze swoją 
nastoletnią córką. Wkrótce 
17-latka, której John nie 
widział od lat, staje w jego 
drzwiach. Okazuje się, 
dziewczynę ściga meksy-
kański gang narkotykowy. 
Lydia ma nadzieję, że 
ojciec jej pomoże.

Piłka nożna: Liga Mistrzów 
UEFA
TVP 1, 20:55
Ostatnia prosta do finału 
Ligi Mistrzów w Budapesz-
cie 30 maja. W półfina-
łowym rewanżu Arsenal 
zmierzy się z Atletico Ma-
dryt. Walka będzie wyrów-
nana, bo pierwszy mecz 
zakończył się remisem 1:1. 
Wygrany w finale powalczy 
z PSG lub Bayernem.

Katastrofa Air India. Jak 
do tego doszło?
TVP Dokument, 22:20
Dokument analizuje kata-
strofę lotu Air India 171  
z czerwca 2025 roku,  
w której zginęło 260 osób. 
Przedstawia najnowsze 
dowody, nagrania z kokpitu
oraz teorie ekspertów.

Córki dancingu
TVP 2, 23:25
Dwie nastolatki trafiają do 
świata warszawskich dan-
cingów lat 80. XX w.  
Nie są zwyczajnymi dziew-
czynami, lecz syrenami, 
które próbują zrozumieć, 
czym jest bycie kobietą. 
Stają się sensacją stolicy.

Poziomo:

 1)	 zbiornik	magazynujący	wodę,
 5)	 świadome	wprowadzanie	
	 	 innej	osoby	w	błąd,
 9)	 „…	Europy”,	polski	zespół	
	 	 rockowy,
 10)	wystające	części	piły,
 12)	pisemny	dowód	kasowy,
 14)	ostatni	przystanek	tramwaju,
 15)	miasto	w	województwie	ma-
	 	 łopolskim,
 17)	…	Lupin,	czarodziej	półkrwi	
	 	 z	cyklu	„Harry	Potter”,
 18)	połowica	ssaka	z	łopatami,
 21)	najstarszy	w	rodzinie,
 23)	szlakowy	osady	wioślarskiej,
 28)	aktorka	z	filmu	„Planeta	
	 	 singli”,
 29)	wafel	przekładany	kremem,
 32)	wyższy	duchowny	katolicki,
 36)	niejedno	w	drapaczu	chmur,
 37)	wczasowicz	pod	gruszą,
 38)	pożyteczna,	drapieżna	mu-
	 	 chówka,
 39)	…	domowa,	czyli	świnka	
	 	morska,
 40)	nie	umie	pisać	i	czytać.
 Pionowo:

 1)	 redakcyjny	lub	sportowy,
 2)	 bohater	dowcipów	o	Wą-
	 	 chocku,
 3)	 karpiowata	ryba	słodko-
	 	wodna,
 4)	 skorupiak	z	arktycznych	wód,
 5)	 ciasto	biszkoptowe	z	baka-
	 	 liami,	polane	lukrem,
 6)	marynarz	z	rosyjskiego	pan-
	 	 cernika,
 7)	 chorobliwe	ruchy	mięśni	
	 	 twarzy	i	kończyn,
 8)	 noworodek,	maleństwo,

 11)	 domena	Tomasza	Adamka,
 13)	motyw	na	tkaninie,	deseń,
 16)	tkanina	o	rzadkim	splocie
	 	 używana	jako	podkład	do	
	 	 haftowania,
 19)	wewnętrzny	lub	prasowy,
 20)	kolekcja	znaczków,
 22)	jedwabny	pas	przepasują-
	 	 cy	kimono,
 24)	miejsce	akcji	„Iliady”,
 25)	brunatna	farba	z	glinki,

 26)	pospolity	chwast	polny,
 27)	rozwiązał	zagadkę	Sfinksa,
 29)	opakowanie	leku,	fiolka,
 30)	ryba,	która	może	porazić	
	 	 prądem,
 31)	wielkie	cierpienie,	mordęga,
 33)	trzeszczka	w	stawie	kola-
	 	 nowym,
 34)	dawny	podatek	gruntowy,
 35)	stan	w	USA,	drugi	pod	
	 	względem	powierzchni.

KRZYŻÓWKA NR 67

ROZWIĄZANIE NR 66

REKLAMA 0010990500
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Mało tego, mogła stracić gola 
i przegrać, będąc już w prze-
wadze. 

Zespół trenera Bartosza 
Grzelaka boryka się przede 
wszystkim z brakiem skutecz-
ności. A właściwie ze stwarza-
niem okazji bramkowych. Nie 
chodzi tylko o to, że nie ma 
skutecznego napastnika, nie 
ma kto takiemu napastnikowi 
podać. 

Przez 85 minut na boisku 
był Kahveh Zahiroleslam. To on 
spowodował, że czerwoną 
kartkę dostał Igor Orlikowski, 
za faul na nim. Ale bramki nie 
zdobył. Kibice „Pasów” prze-
żyli już mnóstwo rozczarowań 
związanych z Gabrielem Char-
pentierem. Chodzi o jego ciągłe 
kontuzje. W Lubinie pojawił się 
na placu gry, ale dopiero w 85 
minucie. Nic nie zrobił. Czy 
mógł zagrać dłużej? 

- Charpentier był przygoto-
wany na 5, maksymalnie 10 
minut gry, bo za dużo nie tre-
nował – tłumaczy Bartrosz 
Grzelak, trener Cracovii. - Ana-
lizowaliśmy, że dobrze byłoby 
go mieć w końcówce, bo 
ewentualnie mógłby nam po-
móc. Jest dobry w pojedyn-
kach pod bramką, ale teraz nie 
jest w takiej formie, by grać 
dłużej. 

To był drugi mecz „Pasów” 
za kadencji Grzelaka. Na razie 
pod jego wodzą Cracovia tylko 
remisuje. W pierwszym spo-
tkaniu z Pogonią (1:1) i teraz 
w Lubinie (0:0). Po tamtym me-
czu trener mówił, że: „Są re-
misy i remisy…” nawiązując 

do okoliczności uratowania 
jednego punktu. Jak porów-
nałby te mecze? 

- Trudno porównać te me-
cze, bo one inaczej wyglądały – 
mówi. - Zawsze można wycią-
gnąć pozytywne rzeczy, ale 
czuję, że to nie jest moment 
na pozytywne rzeczy. Musimy 
skupić się na wierze w siebie. 
Jeśli na siłę szukać pozytywów, 
to w stałych fragmentach ro-
bimy kroki do przodu. 

Cracovia jednak ani jednego 
z nich nie wykorzystała. Nie 
zdyskontowała też tego, że 
przez długi czas grała w prze-
wadze. 

- Przygotowaliśmy się 
na wszystkie scenariusze, 
choć może tak wiele nie treno-

waliśmy gry 11 na 10 – mówi 
trener. – Mieliśmy jednak plan, 
jak „otworzyć” obronę Zagłę-
bia Lubin. Ambitnie trenu-
jemy, ale nie zawsze to wycho-
dzi. Wiemy, dlaczego ja tu sie-
dzę jako nowy trener Craco-
vii… Bo były rzeczy, które 
chcieliśmy zmienić jako klub. 
Nie poddamy się, będziemy 
pracować na treningach, je-
stem przekonany, że da nam to 
wyniki. 

By jednak tak było, „Pasy” 
muszą koniecznie poprawić 
wykończenie akcji. Bo to naj-
bardziej szwankuje.  

- W meczu z Zagłębiem nie 
było wiele wolnej przestrzeni – 
analizuje szkoleniowiec. – Tak 
jest, jak się rywal broni nisko. 

Podczas meczu dopadł nas 
stres mentalny, bo jesteśmy 
w takiej sytuacji w tabeli, w ja-
kiej jesteśmy. Jak patrzyłem 
na mecz z Pogonią, to docho-
dziliśmy do sytuacji. Nie będę 
mówił, że jest OK, musimy da-
lej pracować, jednak proszę 
wziąć pod uwagę, że jak się gra 
przeciwko defensywie, która 
jest w obronie niskiej, to najlep-
sze drużyny na świecie grają 
dośrodkowaniami. Musimy 
mieć wiarę w to, co robimy, 
a czasem zastosować drybling, 
by się coś działo. Lepiej wyglą-
dało to na treningach… 

Grzelak wie, że musi prowa-
dzić z zespołem pracę nie tylko 
na boisku. 

- Dużo mojej pracy polega 
na tym, by utrzymać wzrok 
na horyzont – mówi. - Wiemy 
w jakiej sytuacji jesteśmy. 
Każdy trener ekstraklasy to po-
wie, że jest nie tylko trenerem, 
ale też psychologiem. Bę-
dziemy oglądać sytuacje z tego 
meczu i analizować, co mo-
żemy lepiej zrobić. 

„Pasy” zamiast wygrać taki 
mecz, kilka razy uchroniły się 
od straty gola. Duża w tym za-
sługa Sebastiana Madejskiego.  

- Madejski nas obronił kilka 
razy – potwierdza trener. -  Jak 
się wchodzi w końcówkę se-
zonu, trzeba mieć bramkarza, 
który nie puszcza bramek, do-
brze, że ma wiarę w siebie, bo 
były sytuacje dla rywali i nasz 
bramkarz dobrze się zachował.  

A w końcówce „Pasom” za-
brakło sytuacji bramkowych. 

- Końcówka nie była dobra – 
potwierdza Grzelak. - Był stres 
w drużynie. Tyle minut grali-
śmy z przewagą i nic z tego nie 
wynikało. Zaczęliśmy dośrod-
kowywać ze złych pozycji, 
strzelać z 35 m, nie utrzymali-
śmy zimnej krwi do końca, by 
dojść do lepszych sytuacji. Mu-
simy to poprawić. 
ą

Jacek Żukowski
jacek.zukowski@polskapress.pl

EKSTRAKLASA PIŁKARSKA. 
Cracovia nie wygrała spo-
tkania z Zagłębiem w Lubi-
nie, choć przez 2/3 czasu gra-
ła w przewadze jednego za-
wodnika. 

Bartosz Grzelak musi być 
teraz bardziej psychologiem 

Trener Bartosz Grzelak poprowadził Cracovię w dwóch 
meczach, w tym sezonie zostały mu jeszcze trzy
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Arsenal podejmie na Emira-
tes Atletico w rewanżowym 
półfinale Ligi Mistrzów. W Hisz-
panii było 1:1. Dzień później 
dojdzie do piłkarskiej uczty 
w Monachium, gdzie Bayern 
spróbuje odrobić jednobram-
kową stratę (4:5) z szalonego 

meczu na wyjeździe z Paris Sa-
int-Germain. 

Dla kibiców Arsenalu koń-
cówka sezonu 2025/26 jest bar-
dzo emocjonująca, a może oka-
zać się niezapomniana. W an-
gielskiej Premier League pod-
opieczni Mikela Artety prowa-
dzą w tabeli z przewagą 6 punk-
tów nad Manchesterem City, 
który ma dwa mecze mniej (je-
den z nich rozegrał w ponie-
działkowy wieczór). 

Natomiast w Champions Le-
ague „Kanonierzy” pozostają 
jedynymi niepokonanymi w tej 
edycji - 10 zwycięstw, 3 remisy. 

To jej najdłuższa seria bez po-
rażki w historii Pucharu Eu-
ropy/Ligi Mistrzów - wyrównali 
swój rekord ustanowiony 
pod wodzą trenera Arsene’a 
Wengera w okresie od 9 marca 
2005 do 25 kwietnia 2006 roku. 

Awans do finału jest blisko, 
ale po drugiej stronie o godzinie 
21.00 stanie Atletico Madryt, 
które w poprzedniej rundzie 
potrafiło pokonać na wyjeździe 
Barcelonę 2:0. 

W hiszpańskiej LaLiga pod-
opieczni Diego Simeone już 
dawno się nie liczą w walce 
o tytuł (zajmują czwarte miej-

sce, tracą do liderującej Barce-
lony aż 25 punktów), a w kwiet-
niu przegrali w rzutach karnych 
finał Pucharu Króla z Realem 
Sociedad San Sebastian, więc 
skupiają się już wyłącznie na Li-
dze Mistrzów. 

Statystyki są po stronie Ar-
senalu. Londyński zespół prze-
grał tylko jeden z ostatnich 15 
meczów u siebie w rozgryw-
kach UEFA z hiszpańskimi klu-
bami (oprócz tego 9 zwycięstw, 
5 remisów). W trzech poprzed-
nich zwyciężył bez straty gola, 
między innymi właśnie 
z Atletico w fazie ligowej obec-

nego sezonu - aż 4:0 w paź-
dzierniku 2025 roku. 

Łącznie „Los Colchoneros” 
przegrali cztery ostatnie mecze 
wyjazdowe w europejskich pu-
charach z drużynami Premier 
League. 

Z drugiej strony, jak przypo-
mina unia Europejskich Związ-
ków Piłkarskich na swojej stro-
nie, „Rojiblancos” mogą pocie-
szać się faktem, że wygrali 11 
z 15 poprzednich dwumeczów 
w rozgrywkach  UEFA z angiel-
skimi zespołami. 

Ponadto Atletico ma dobre 
wspomnienia z ostatnich 

trzech półfinałowych potyczek 
w Europie z rywalami z Anglii. 
Wygrało wszystkie takie dwu-
mecze: z Liverpoolem w Lidze 
Europy 2009/10, z Chelsea Lon-
dyn w Lidze Mistrzów 2013/14 
i właśnie z „Kanonierami” w Li-
dze Europy 2017/18. 

Rywalizacja Arsenalu 
z Atletico, choć to znakomite 
firmy, toczy się nieco w cieniu 
„przedwczesnego finału”, czyli 
zmagań Bayernu z PSG. 

Mecz Arsenal - Atletico bę-
dzie można obejrzeć w Canal 
Plus Extra 1. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Dzisiaj wieczo-
rem odbędzie się pierwszy 
rewanżowy mecz półfinału 
Ligi Mistrzów Arsenal Lon-
dyn - Atletico Madryt.

Najpierw rewanż w Londynie, później uczta w Monachium

Uroczystość losowania odbyła 
się w poniedziałkowe przedpo-
łudnie na Piazza del Popolo. 

Rstawiona z numerem 4 Iga 
Świątek zagra z reprezentantką 
Australii Darią Kasatkiną lub 
Amerykanką Caty McNally 
w drugiej rundzie turnieju. 

Świątek do ‚tysięcznika” 
w Rzymie przystąpi po tygo-
dniu przerwy. Wcześniej odpa-
dła w trzeciej rundzie imprezy 
WTA 1000 w Madrycie, bo-
wiem musiała skreczować z po-
wodu problemów zdrowot-
nych w meczu z Amerykanką 
Ann Li. 

Polka, trzecia w światowym 
rankingu, wróciła już do zdro-
wia i od kilku dni trenuje w sto-
licy Włoch. W pierwszej run-

dzie będzie miała wolny los, 
podobnie jak inne tenisistki 
z czołówki światowej. 

Jeśli Świątek dotrze do  
ćwierćfinału, do czego potrze-
buje trzech zwycięstw, jej ry-
walkami na tym etapie mogą 
być piąta w światowym ran-
kingu Amerykanka Jessica Pe-
gula lub Czeszka Karolina Mu-
chova. W ewentualnym półfi-
nale na drodze 24-letniej Ra-
szynianki jest triumfatorka te-
gorocznego wielkoszlemowego 
Australian Open Kazaszka 
Jelena Rybakina lub zwycięż-
czyni turnieju w Madrycie 
Ukrainka Marta Kostiuk. 

Magda Linette rozpocznie 
zmagania w Rzymie od meczu 
z Niemką Tatjaną Marią, nato-
miast Magdalena Fręch od star-
cia z Alexandrą Ealą z Filipin. 

Świątek triumfowała na  
mączce w Rzymie w 2021, 2022 
i 2024 roku. W ubiegłorocznej 
edycji dotarła do trzeciej rundy, 
w której przegrała z Amery-
kanką Danielle Collins. Tytułu 
będzie bronić Włoszka Jasmine 
Paolini. 
ą

Jacek Kmiecik
redakcja@polskapress.pl

TENIS. Iga Świątek, razem 
z kanadyjskim tenisistą Fe-
lixem Auger-Aliassime, wzię-
ła udział jako tak zwana sie-
rotka w losowaniu drabinek 
turnieju głównego ATP & WTA 
Italian Open w Rzymie.

Świątek, Linette i Fręch 
poznały rywalki  
w Italian Open w Rzymie

Rozstawiona z numerem 4 Iga Świątek rozpocznie 
WTA 1000 Italian Open w Rzymie od drugiej rundy
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Gdy wybrzmiał ostatni gwizdek 
Tomasza Marciniaka, w drużynie 
Wisły zapanowała prawdziwa eu-
foria. Wszyscy zdali sobie sprawę 
z tego, że „Biała Gwiazda” w tym 
momencie praktycznie wywal-
czyła awans do ekstraklasy. Oczy-
wiście istnieje jeszcze matema-
tyczna możliwość, że dogoni ją 
Wieczysta, ale umówmy się - to 
jest niewykonalne. Po pierwsze, 
Wisła musiałaby przegrać 
wszystko, a Wieczysta wszystko 
wygrać. Po drugie ,ta ostatnia mu-
siałaby wygrywać wszystkie me-
cze wysoko. Różnica w bilansie 
bramkowym wynosi 15 goli na ko-
rzyść Wisły. Widać zatem, że sku-
teczny pościg Wieczystej jest nie-
realny. W Rzeszowie piłkarze Wi-
sły świętowali z kibicami, później 
długo w szatni, gdzie polał się już 
szampan.  

Żeby już wszystko matema-
tycznie było jasne, Wiśle potrzeba 
jednego punktu. I będzie chciała 
go wywalczyć już w piątek w me-
czu z Chrobrym Głogów. Na tym 
spotkaniu pojawi się zapewne 
komplet widzów, którzy będą 
chcieli zobaczyć wygraną swojej 
drużyny. Bo też w Wiśle nie kryją, 
że awans to jedno, ale zespół ma 
przed sobą jeszcze jedno zadanie 
- zakończyć sezon na pierwszym 
miejscu. A to oznacza, że trzeba 
utrzymać dystans nad Śląskiem 
Wrocław. Obecnie wynosi on pięć 
punktów, a że Wisła ma lepszy bi-
lans bezpośrednich spotkań 
z Wrocławianami, nawet jeśli 
utrzymany w mocny będzie wal-
kower, to „Białej Gwieździe” 
w trzech pozostałych do końca se-
zonu meczach wystarczą cztery 
punkty, żeby wygrać I ligę.  

Wisła wygrała ze Stalą w Rze-
szowie, ale pierwsza połowa była 
w jej wykonaniu bardzo słaba. 
Trudno dziwić się irytacji kibi-
ców po tej połowie, bo Krako-
wianie grali z zespołem, którego 
średnia wieku wynosiła nieco 
ponad 21 lat. Na skrzydle biegał 
15-latek… To wyglądało źle 
w wykonaniu wiślaków 
przed przerwą. Źle weszli 

w mecz. Dobrze, że nastąpiła re-
akcja po przerwie.  

To, że Wisła wyglądała 
przed przerwą źle, wynikało m.in. 
ze słabej gry Kacpra Dudy. Jak 
zdradził już po meczu trener Ma-
riusz Jop, pomocnik miał źle czuć 
się od rana w niedzielę. Postano-
wiono jednak, że wyjdzie na roz-
grzewkę i zobaczy, jak to będzie 
wyglądało. Duda zgłosił, że jest 
w porządku i zagrał. A nie powi-
nien, bo tak naprawdę zrobił tro-
chę krzywdy samemu sobie, bo 
wypadł w tym meczu źle. Zrobił 
też trochę krzywdy zespołowi, bo 
drużyna potrzebowała dobrze 
dysponowanego zawodnika 
w środku pola.   

Maciej Kuziemka z kolei prze-
żywał ostatnio trudniejsze chwile. 
Było trochę urazów, forma nie 
była najwyższych lotów, ale 
w Rzeszowie akurat pokazał, że 
wraca do dobrej dyspozycji. 
Śmiało można powiedzieć, że jed-
nym z kluczy do wygranej Wisły 
było pojawienie się na boisku wła-
śnie Macieja Kuziemki, który 
mocno ożywił ofensywę „Białej 
Gwiazdy” i ma swój wkład w tę 
wygraną.  

Gdy wiadomo było, że Angel 
Rodado nie zagra do końca se-
zonu, kibice zastanawiali się, kto 
w jego miejsce wejdzie w buty li-

dera na boisku. Wszedł niewielki 
wzrostem, ale wielki duchem Fre-
derico Duarte. I udźwignął ciężar 
bycia takim właśnie liderem. 
Strzela ostatnio bramki, jak na za-
wołanie. Daje drużynie punkty. 
Portugalczyk ma ogromny wkład 
w ten awans Wisły do ekstraklasy.   

Zimą Wisła pozyskała 
do ataku Jordiego Sancheza. To 
napastnik zupełnie innego typu 
niż Angel Rodado. Sanchez miał 
trochę problemów zdrowot-
nych, nie grał przez kilka tygo-
dni, ale teraz wrócił i znów jest 
dla drużyny pożyteczny. Może 
ktoś powiedzieć, że jest surowy 
technicznie, że nie jest stwo-
rzony do gry kombinacyjnej, ale 
on ma jedną zaletę - idzie 
na każdą piłkę. I to przynosi 
efekty, czego najlepszym przy-
kładem był mecz w Rzeszowie. 
Jordi Sanchez miał bowiem 
udział przy obu bramkach dla 
Wisły, a przy drugiej odegrał rolę 
wręcz kluczową, bo to on dzięki 
swojej nieustępliwości odebrał 
piłkę rywalom, podał do Frede-
rico Duarte, a ten zrobił już 
resztę.   

Przed Wisłą tak naprawdę 
kilka tygodni świętowania, co zo-
stanie zwieńczone wielką fetą 
na Rynku Głównym w Krakowie. 
Można spodziewać się, że po me-

czu z Pogonią Siedlce powrót 
do ekstraklasy świętować będzie 
kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Już te-
raz jednak w klubie zdają sobie 
sprawę z tego, że aby w kolejnym 
sezonie ekstraklasę obronić, 
trzeba zespół solidnie wzmocnić, 
przebudować. Prace nad tym już 
trwają. Oczywiście wiele będzie 
zależało od tego, jak ułożą się 
sprawy właścicielskie, ale 
wszystko wskazuje na to, że Wi-
sła do nowego sezonu przystąpi 
z nowym układem, choć wciąż 
z prezesem i większościowym 
właścicielem w osobie Jarosława 
Królewskiego. Szanse na rozwój 
będą jednak większe. Szykuje się 
gorące lato przy ul. Reymonta. 
W końcu jednak po sukcesie, a nie 
analizie dlaczego znowu nie wy-
szło.  

 
STAL RZESZÓW - WISŁA KRAKÓW 1:2 (1:0) 
Bramki: 1:0 Kądziołka 26, 1:1 Duarte 49, 1:2 Du-
arte 71. 
Stal: Waniwskyj - Warczak, Kaczor, Krasowskij, Ku-
kułkal - Kądziołka (38 Sławiński), Łysiak, Jabłoń-
ski (78 Wolski) - Madej (61 Masiak), Junior (61 Dar-
wish), Kucharski (61 Kaczówka).  
Wisła: Letkiewicz - Giger, Kutwa, Grujcić, Lelieveld 
(64 Krzyżanowski) - Duda (46 Kuziemka), Igbek-
eme (81 Carbo) - Bozić (64 Mikulec), Ertlthaler, Du-
arte - Sanchez (85 Omić).  
Sędziował: Tomasz Marciniak (Płock).  
Widzów: 6129.  ą

Bartosz Karcz
bartosz.karcz@polskapress.pl

I LIGA PIŁKARSKA.  Wygrana 2:1 
ze Stalą w Rzeszowie w prak-
tyce przesądza o awansie Wi-
sły Kraków do ekstraklasy. 
Trudno zatem się dziwić wi-
ślackiej euforii. 

Wielkie wiślackie świętowanie 
po ciężkim boju w Rzeszowie

Chyba lubi pan ten stadion, bo 
w poprzednim sezonie również 
strzelił pan Stali w Rzeszowie 
dwie bramki… 
Tak, myślę, że to szczęśliwy dla 
mnie stadion. Pamiętam tamten 
mecz, a teraz też oczywiście cie-
szę się z goli i naszej wygranej. 

Ostatnio trafia pan do siatki re-
gularnie i przy kontuzji Angela 
Rodado wyrósł pan na snajpera 
numer jeden w drużynie.  
Tak, ostatnie dwa, trzy mecze 
były dla mnie rzeczywiście do-
bre. Oczywiście cieszę się 
przede wszystkim z tego, że 
pomogłem drużynie dwoma 
golami. To były naprawdę 
ważne trzy punkty. Po wygra-
nej ze Stalą możemy teraz tro-
chę odetchnąć. Cieszę się, że 
mogliśmy dać trochę radości 
naszym kibicom. 

Druga połowa była już w po-
rządku, ale przed przerwą 
nie graliście dobrze. Wręcz 
słabo, zbyt wolno i przegry-
waliście 0:1.  
Trudno nam było wejść w ten 
mecz i szczerze mówiąc nie 
wiem dlaczego. Takie coś 
po prostu czasami się zdarza. 
Najważniejsza w takiej sytuacji 
jest reakcja, a nasza w drugiej 
połowie była właściwa. Myślę, 
że to, co było w tym wszystkim 
ważne, że mimo iż nie szło nam 
za dobrze, to wszyscy staraliśmy 
się sobie pomagać wzajemnie. 

W waszej szatni było po meczu 
bardzo głośno. Jak się pan czuje 
celebrując takie zwycięstwa, 
sukcesy? 
Dobrze. Było dużo szampana, 
ale tak naprawdę była to roz-
grzewka przed tym, co będzie 
w następnym tygodniu, kiedy 
już ostatecznie postawimy 
kropkę nad „i” na tym awansie. 
Teraz chcemy wygrać w pią-
tek na naszym stadionie, a póź-
niej świętować to wszystko z na-
szymi kibicami.  

Warto wspomnieć, że w Rzeszo-
wie przełamaliście pewną nie-
moc, bo wygraliście pierwszy 
raz od listopada. 
Dawno nie wygraliśmy i oczy-
wiście to było coś, co nas uwie-
rało, bo zawsze chcemy wygry-
wać. Bez względu na to, gdzie 
gramy. Ten mecz w Rzeszowie 
był jeszcze ważniejszy właśnie 
ze względu na to, co nam mógł 
dać w kontekście walki 
o awans. I cieszymy się, że wy-
grywając, załatwiliśmy kilka 
spraw jednocześnie. A teraz, 
tak jak mówiłem, czas na wy-
graną w Krakowie. 

Dla Wisły to nie były łatwe 
cztery lata. Zdaje pan sobie 
sprawę, że tak naprawdę przy-
wracacie ją na miejsce, którego 
nie powinna była opuszczać? 
Tak, mam poczucie, że wra-
camy z Wisłą tam gdzie jest jej 
miejsce, bo to nie jest klub, 
który powinien grać w I lidze. 
W końcu możemy dać kibicom 
to, czego chcą, odwdzięczyć 
się za to, że wspierali ten ze-
spół przez ostatnie cztery 
trudne lata. To było świetnie 
cieszyć się z nimi już w Rze-
szowie, a teraz jestem pewien, 
że w piątek będzie pełny sta-
dion i wszyscy razem bę-
dziemy to kontynuować. 
W piłkę gra się też dla takich 
momentów. Świetnie jest być 
częścią czegoś takiego. To wy-
darzenie, które już zawsze 
z nami zostanie. Z kibicami 
również, bo przecież długo 
czekali na ten moment.

Bartosz Karcz
bartosz.karcz@polskapress.pl

ROZMOWA.  Frederico Duarte 
był bohaterem meczu Wisły 
Kraków ze Stalą w Rzeszo-
wie. Portugalczyk strzelił 
dwie bramki, którymi za-
pewnił „Białej Gwieździe” 
wygraną 2:1.  

Frederico Duarte: Teraz 
chcemy wygrać w piątek 
na naszym stadionie

Wielka radość piłkarzy Wisły Kraków pod sektorem gości w Rzeszowie po meczu ze Stalą
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Frederico Duarte w tym 
sezonie strzelił już 10 goli
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SPORT
www.sportowy24.pl

SPORT W TV 
11, 13, 15, 17, Canal Plus 
Sport 2, tenis, turniej WTA 
w Rzymie; 12.25, Polsat Sport 
1, hokej, Litwa - Japonia (MŚ 
Dywizji 1A); 15.55, Polsat 
Sport 1, hokej, Francja - 
Ukraina  (MŚ Dywizji 1A); 
19.25, Polsat Sport 1, hokej, 

Polska - Kazachstan (MŚ Dy-
wizji 1A); 20.55, TVP 1, piłka 
nożna, Arsenal - Atletico Ma-
dryt (Liga Mistrzów); 23.55, 
Polsat Sport 1, piłka nożna, 
Club Sporting Cristal - SE 
Palmeiras (Copa Libertado-
res). 
(BK) 

LOTTO 
Niedziela, 3.05; Multi Mul-
ti (22): 5, 10, 12, 17, 18, 19, 
27, 30, 37, 38, 41, 42, 52, 
56, 57, 64, 70, 72, 77, 78; 
plus 19; Kaskada (22): 1, 2, 
3, 6, 7, 8, 12, 13, 17, 20, 22, 
23; Mini Lotto: 2, 13, 18, 20, 
35; Ekstra Pensja: 7, 15, 16, 

17, 22 – 4; Ekstra Premia: 2, 
8, 11, 14, 22 - 4 
Poniedziałek, 4.05; Multi 
Multi (14): 1, 2, 5, 12, 13, 16, 
18, 26, 28, 33, 35, 42, 45, 
54, 55, 60, 61, 64, 67, 75; 
plus 67; Kaskada (14): 1, 2, 
4, 7, 8, 11, 15, 19, 20, 21, 22, 
23 
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